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Listy i  pieniędzmi I przekąsy pieniężne na prenumerat? i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
•ytać franco do Adnanj>tracyi Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczf- 

towane u e  podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
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NOWA

REFORM!
P r c a i r e t c t f  f n y j w i j ą i

aawaiejacową: A am iniitnoys N  <wej Reformy'  i W ity id ji an ęd y  pecetowe: aaJiOtfi 
wą: Administraoya „Nowej R e fo r m y — Magazyr. nowości F . A. Glrigara i Główna tra ik a  
w Bynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — H andle: E. Smidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach.J. Bajora przy ul. Grodzkiej.
Zamiejscową preno meratę i ogłoszenia przyjmują Biura d z ie n n ik i :  We Lw o­
wie I udwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz — W Przemy­
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haaoenstein t  Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła 
wiu). — A. Oppelik, R Morse ^także w Berlinie, Hamburgu, Monachiom i Norymberdze). — 
Hermann Goldschmiadt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W ParyAi Sooietó Mu- 

tuelle de Publieitś A. L o r e t t e ,  directeur, Bue Caumartin d l. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miej-sa s lerszi drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., zakażdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane 'po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospektu, eyrkniarze, 
•głoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od lcO egzemplarzy dla zamiąjsoowyeh, a 60 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprazza się naprzód nadesłał

pi zakazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu ypraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w  nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco­
wą, i miejscową, przyjmuje tylko Admi­
nistracya Nowej Reformy w Krakowie, i 
ageneye wymienione w nagłówku dziennika.

„ N O W E  H O D T M po cenie znacznie zni­
żonej, a m ianowicie: 2 złr. 40  ct. półrorznie, 
I złr. 20 ct. kwartalnie.

Z a m i e j s c o w i  zechcą wprost wysyłać przed­
płatę pod ad resem : H. A lteuberg, Lwów.

K r a k ó w , 1 lipca.
D o n o s z ą  z P o z n a n i a ,  że deputacya zło­

żona z obyw ateli: Żółtowskiego, hr. Mielżyńskie- 
go, hr. Kwfieckiego, Kazimierza Chłapowskiego, 
Zygm unta Szułdrzyoskiego, Ossowickiego i u ca 
Łebińskiego wręczyła onegdaj ministrowi Bossę- 
mu memoryał w sprawie szkolnej.

Ostatniemi czasy rozciągnęła prasa polska pod 
zaborem praskim  baczną i ścisłą kontrolę nad 
postępowaniem nauczy cieli Niemców, w szkołach 
isiowyen zM&zcźa. Wyszło skutkiem tego na 
jaw wiele nadużyć tak jaskraw ych, ie  wstydzić 
się za nie winni przywódcy tego narodu, który 
na Kalturtraegera  narzucać się zwvkł Europie 
Przytępianie rozwoju umysłowego w dzieciach 
przez udzielanie im nauki w języku dla nich nie­
zrozumiałym, praktykowane jest pod zaborem p ru ­
skim z prawdziwie germ ańską zapamiętałością 
niegodną chyba narodu, który nie leLeeważy kwe- 
styi rzetelnej oświaty Sauka, udzielana dziecku 
w języku uiaii niertOzum iałym , przestaje być 
czynnikiem kształcącym i wychowawczym , a z a ­
czyna być zapowiedzią utrapień i niezasłużonych 
prześladowań, wpaja w młodziutkie pokolenia, za­
raz w pierwszej fazie ich m yślen ia , to smutne 
przekonanie, graniczące ze zwątpieniem, że b ę ­
dą przedmiotem doświadczeń germ auizacyinych 
w rękach funkcyhnaryuszów oocego im poeuo- 
dzeniem i aspiracyami rządu.

Nie dość jednak tej z a s a d n i c z e j ,  nie dają­
cej się mczem usprawiedliwić, wady w sposobie 
nauczania pod zaborem pruskim. Oto nie ma 
miesiąca, ba tygodnia nawet, aby w dziennikach 
tamtejszych nie podnoszono głośnych skarg na 
przymusowe narzucanie dzieciom polskim przy­
należności do narodowości niemieckiej. Uczeń ma 
nazwisko niemieckie, zapowiada mu się zatem 
że w rubryce narodowości figurować będzie jako 
Niemiec. Nie pomagają protesta ucznia i jego ro­
dziców, — dziecko pozbawione zostaje nawet 
możności pobierania nauki religii w swym ojczy­
stym języku i oddane już zostaje, jako ofiara, na 
łup wynaradawiającej polityki rządu.

Dzieje się to wszystko w Niemczech, gdzie ty­
le się pisze i rozprawia o mi°y: cywilizacyjnej 
narodu, o liberaliźmie i toleraucyi.

Oprócz tego nie rzadkie są fakta gorszących 
nadużyć ze strony nauczycieli niemieckich, spro­
wadzanych zazwyczaj gdzieś az z nad Renu, aby 
„cywilizowali" młode pokolenia polskie. Owo b ru ­
talne pastwienia się nad żołnierzami w armii 
pruskiej, które przed kilku miesiącami doszło do 
naszej wiadomości, owo bicie i dręczenie żołnie­
rzy przez podoficerów z wyrafinowaną jakąś sub-

Siła charakteru.
(Obrazek z życia urzędników moskiewskich.)

I.
Przed kilkoma dziesiątkami iat, panował w gu ­

berniach zachodnich carstwa, właściwie zaś w je ­
dnym z odłamów zabranego kraju, wszechpotężny 
generał Bibikow.

Jeżeli używam wy ra z u : p a n o w a ł ,  to nie 
sądźcie, abym napisał go przez nieuwagę, lub też 
przez niezastanowienie. Owszem, w owych cza­
sach satrapowie podobni Bibikowowi mieli władzę 
nieograniczoną i bez porównania byli samoistniej- 

niż dzisiaj, a przyczyniał się znakomicie 
di toFgo brak kolei żelaznych, a więc niemożność 
szy f  ego znoszenia się ze stolicą. W takich wa­
ran ;h, trudny i powolny zazwyczaj bieg spraw 
urzę: ;wych, stawał się często niemożliwym, wiel­
korządca tedy rozstrzygał samodzielnie w wielu 
kwestyach, bez znoszenia się z m msteryami

Wierzajcie .ni, iż w znakomitej większości wy­
padków było to lepiej dla mieszkańców, albowiem 
miało się do czynienia z jednym  tylko człowie- 
’ iem, którego usposobienie poznawszy, można 
była doń trafić i uzyskać coś takiego, co w obe­
cnym systemie niepodobnem jest nieraz do prze­
prowadzenia.

Pod tym względem żydkowie starej daty mieli 
o takich możnowładcach nader trafne zdanie. 
Skoro tylko np. przyjeżdżał nowo-uaznaczony gu­
bernator i chciał zaimponować m ij zkańcom, o- 
kazując n ę  nader surowym i nie', r^ystępnym, 
wtedy żydkowie uspokąjali zaniepokojonych, mó­
wiąc:

—  W tm  tylko na początek taki oUtry i dziki,

telnoscią, — nie jest, jak się pokazuje teraz, zja­
wiskiem w śród niemieckich cywilizatorów wyjąt- 
kowem, lecz jest raczej następstwem tkwiącego 
w nich przyrodzonego popędu. Dowiadujemy się 
bowiem, że pedagodzy niemieccy nie ograniczają 
się tylko na dawaniu dzieciom polskim przezwisk 
w rodzaju „polnische H unde:‘ — lecz obnażywszy 
biją je za rzekomo popełnione przez nie przewiny. 
Jest to postępowanie, na którego potępienie brak 
wyra/ów, — postępowanie niegodne wykształ­
conych ludzi.

Je s t więc wszystko: germanizowanie przym u­
sowe kosztem rozwoju umysłowego dzieci, zaka­
zywanie im używania języka ojczystego poza obrę­
bem szkoły, jest znęcanie się nad uczniami.

Ozy jedna wizyta m inistra oświaty, reprezen­
tanta istniejącego dziś rządu, zmieni ten ano r­
malny stan szkolnictwa polskiego pod zaborem 
pruskim, zobaczymy niebawem, choć smutnem 
pouczeni doświadczeniem z pew nem  zwątpie­
niem spoglądamy w przyszłość.

Krakowskie Towarzystwo oświaty Indowej.
I.

Rok ubiegły zaliczyć może śmiało krakowskie 
Towarzystwo oświaty ludowej do najpomyślniej­
szych w rezulta‘y i owuce z pracy i trudów, 
podejmowanych celem podniesienia oświaty wśród 
ludu polskiego w kraju. Działalność swoją starało 
się rozszerzyć na coraz dalsze okolice i gęst 
szą siecią czytelń i wypożyczalni bezpłatnych po­
krywać kraj. Nowych czytelń założono w ubie­
głym roku 107, po koniec maja b. r. 50, tak że 
obecnie liczba czytelń, przez Towarzystwo kra­
kowskie założonych, wynosi 460. Nowo założo­
ne czytelnie wyposażono w 18 090 dziełek i za 
silano 58 czytelń dawniej założonych. Do czy­
telń założonych w roku bieżącym wysłano ksią­
żeczek 5 804.

W ogóle od roku 1882, to jest od czasu po­
wstania krakowskiego Towarzystwa oświaty wy­
słano książeczek 68.921. wartości 16.897 złr. 
Nadto zaopatrywał W ydział Towarzystwa czytel­
nie w pisemka ludowe, wydawane w krrju.

N» wysłane do czytelń i w ypożyczali kwe- 
styouaryusze nadesłano sprawozdania z 233 m iej­
scowości. Świadczą one o rozwoju i ciągłym, 
powolnym wprawdzie, ale stałym wzroście oświa­
ty wśród naszego ludu. Są dalej dowodem ko 
rzyści moralnych i materyalnych, jakie przyno­
szą czytelnie. Liczba czytelników nieustannie 
wzrasta, tak że wszędzie prawie narzekania da­
ją się słyszeć na brak książek, a Towarzystwo 
nie rozporządza takiemi funduszami, aby wszyst­
kim żądaniom zadość uczynić mogło. Najwięcej 
czyta — i to rzecz całkiem naturalna, młodsze 
pokolenie, któremu książka rzeczywiście przyno­
si istotną przyjemność i korzyść. Starsi, a szcze­
gólnie ci, którzy zaliczają się do analfabetów — 
chętnie dosyć słuchają czytania dziełek.

„W  wyborze książek  dają się spostrzegać — 
czytamy w sprawozdaniu Towarzystwa, —  róż­
nice zależne od c z a s u  t r w a n i a  czytelni i 
rozwoju ludności". Bardzo słusznie, że Wydział 
zwrócił na to uwagę, gdyż rzecz całkiem natu­
ralna, że ze wzrostem oświaty wzrastają również 
wymagania. Dla członków czytelni, istniejącej 
kilka lat, którzy z niej od dłuższego korzystają 
czasu książeczki tanie, małe treści odpowiadają­
cej wykształceniu umysłowemu młodszych czy­
telników, są niewystarczające i starsi czytelnicy 
nieustannie domagają się książek większych, tre-

a jak się oswoi, to zobaczycie, że będzie z ręki 
jadł.

I  nie mylili się prawic nigdy.
Bibikow należał do typowych satrapów w sta­

rym stylu. Nadęty i głupi, udawał despotę, mię- 
szał się do wszystkiego, co nawet w atrybucye 
władzy jego nie wchodziło. Odwiedzał np. uni­
wersytet *w Kijowie, ale nie jako ciekawy gość, 
lecz przeciwnie w charakterze wizytatora; bywał 
tedy obecny na prelekcyach, wtrącając swoje u- 
wagi, strofując spóźniających się studentów i t. d. 
Było to nadużycie, któremu władza uniwersytecka 
oprzeć się nie miała odwagi, bo zanim zażalenie 
mogłoby dojść do Petersburga chytry generał 
znalazłby dziesięć powodów „politycznych" do 
zamknięcia kursów, lub wpakowania profesorów 
do kozy.

O głupocie generała krążyły w swoim czasie 
różne anegdoty, które się nawet przedostały po 
za granice kraju . Jedna z nich warta jest przy­
toczenia daje bowiem najlepsze pojęcie o ciasnym 
rozumie tego pamiętnego w dziejach Podola i 
Ukrainy satrapy.

Bibikow zjawił się pewnego razu — jak zwy­
kle niespodzianie —  w uniwersytecie o godz.nie 
dziewiątej rano i poszedł na prelekcyę jakiegoś 
świeżo przybyłego profesora. W pięć minut po 
rozpoczęciu wykładu otwierają się cichutko drzwi 
i lukis student opóźniony, wsuwa się do audyto 
ryum na palcach.

— Pan się spóźnił, a dla czego to ? — woła 
generał.

—  Przep-aszam  pokornie JW . Pana, nie mo 
głem zdążyć, lecz to tylko pięć minut....

—  Pięć minut, pięć m inut —  powtarza zape­
rzony generał — to jak się wraz z panem spóźnią 
inni, każdy po pięć minut, to i godzina się 
z tego zrobi i przejdzie sobie bez pożytku.

ści poważniejszej i obszerniejszych dzieł dwu, 
trzy, a nawet więcej tomowych.

Naturalnie, że powieści najchętniej są czytywa­
ne, ale ten sam objaW jest na porządku dzień 
nym wśród samej iuteligencyi i w warstwach 
wykształceńszych. Prawie zawsze, gdzie tylko 
czytelnik przeczytał jakąś powieść Kraszewskiego, 
domaga się następnie dzieł „tego samego pisarza". 
W okolicy Krakowa jad przepada za powieścia­
mi Sienkiewicza. Dlatego dobrzeby bardzo było, 
gdyby W ydział Towarzystwa, o ile mu na to po­
zwolą środki, zaopatrywał starsze czytelnie w książ­
ki większe, dziełka mniejsze pozostawiając do u- 
żytku młodszych czytelników. Można przyjąć za 
zasadę, że gdzie czytelnia istnieje rok cały, dwa 
itd. i jeżeli prawidłowo się rozwija, to dziełka 
małe z wydawnictwa tak zwanego ludowego, nie 
są dosteteczne i czytelnikom należy dawać po­
karm coraz posilniejszy, dzieła większe i powa 
żniejsze. Najstosowniejsze sa do tego historyczne 
dzieła Kraszewskiego. Bohaterskie czyny przod­
ków, w ogóle przeszłość, jak to sam Wydział w 
sprawozdaniu swem przyznaje, obudzają w ludzie 
naszym najżywsze zajęcie. Jeden  z kierowników 
czytelni położonej w złej okolicy nadgranicznej, 
opisuje dosadnie wrażenia, jakie dzieje ojczyste 
wywierają na nieświadomych. „Chłop z tej oko­
licy nie wie, jakiej jest narodowości, ani że była 
kiedyś Polska niepodległa i polscy królowie, od 
rozumu odchodzi, gdy to słyszy i boi się wymó­
wić słowo Polak, obejmuje go wstyd i strach, a 
wytłomaczyć sobie nie umie, dlaczego?" Są to 
skutki długiego zaniedbania ludu, wyraz Polak 
przypom inał mu powstańca, gdyż tak uczyły ob­
ce władze, a powstańca identyfikował z dworem 
i dążenia jego powrotu do dawnych polskich cza­
sów brał za chęć powrotu do pańszczyzny. Dziś 
dopiero nabiera lepszego o przeszłości wyobraże­
nia, zaczyna Polskę kochać, a srąd wyrabia w so­
bie inne dziś uczucia patryotyczne. Z pociechą 
powiedzieć trzeba, że książki z historyi polskiej 
są bardzo łubiane, wszędzie upominają się o nie 
i wszędzie znajdują najwięcej czytelników.

Wpływ książek gospodarczych objawia się sil 
niej w niektórych tylkó okolicach ale powoli 
wzrasta.

Rozwój, a tem  samem pożytek z c z y teb ' zale­
ży przedewszystkiem od kierownika; gdzie kiero­
wnik gorliwy, tam się czytelnia rozwija, umoral- 
nia Jud, poucza i uszlachetnia. Towarzystwo k ra­
kowskie szczyci się tem, że przeważna część kie­
rowników jest ożywiona najiepszemi chęciami, z 
zapałem pracuje, widząc w tej pracy misyę i za­
sługę dla lepszej przyszłości. —  O ile popierają 
zadanie Towarzystwa nauczyciele ludowi i księża,
0 tyle „ p o m o c  z e  s t r o n y  d w o r ó w  j e s z ­
c z e  n a l e ż y  d o  w y j ą t k ó w " .  Wydziały po­
wiatowe także nie wiele popierają cele Towa­
rzystwa.

Z powiatu b i a l s k i e g o  nadesłano spraw o­
zdań z 19 czytelń. Tutaj mają one większe ani­
żeli gdzieindziej znaczenie, gdyż wobec dążności
1 zakusów germanizacyjnych utrzym ują narodową 
świadomość na kresach.

Z powiatu b o c h e ń s k i e g o  nadeszło sp ra­
wozdań 15. Czytelnie starsze wpłynęły na pod­
niesienie moralności wśród ludu, ustaje powoli 
pijaństwo.

Z powiatu b r z e s k i e g o  nadesłano sprawo­
zdań 8, z c h r z a n o w s k i e g o  7, z d ą b r o w ­
s k i e g o  6. Sprawozdanie z czytelni w Niecie- 
czy określa wpływ oświaty w ten sposób: „Lud 
czytając książki poznaje dobrze obyczaje, staje 
się oświeceńszym i mędrszym, zaprzestaje kłótni 
i mściwych procesów, porzucił prawie zupełnie 
pijanstwo". Z g o r l i c k i e g o  powiatu zdało spra-

Istotnie, oryginalny był to sposób rachowania 
czasu.

Jednakowoż ograniczony ten człowiek miał 
swój spry t i okazywał nie byle jaką przebie­
głość, gdy szło o pieniądze, które niezmiernie 
lubił. Umiejętność zaś zachowania pozorów po­
siadał w wysokim stopniu i chociaż brał grube 
łapówki, umiał nadzwyczaj zręcznie ukrywać 
ich charakter i uchodzić wobec władzy wyższej 
za wzór uczciwości nieposzlakowanej

Należało wszakże dobrze się zastanawiać, w 
;,aki sposób trafić do niego z datkiem, albowiem 
niezgrabnie się do tego biorący, przypłacali nie 
raz bardzo drogo krok iałszywie postawiony. 
Bibikuw* bowiem dla uratowania siebie, poświę­
cał innych bezlitośnie, narażając ich na wię­
zienie, a nawet i na wysłanie do Syberyi — „za 
usiłowanin przekupstwa", jak brzmiał ijyrok.

Wiedaiał o tem doskonale naczelnik intenden- 
tury wojskowej, mieszczącej się podówczas w 
Kamieńcu, gdy otrzymawszy od dostawców pro- 
pozycyę podwyższenia o parę kopiejek cen pro­
duktów, przemyśliwał naJ sposobem uzyskania 
n» to podpisu Bibikowa.

Spraw a była niełatwa, szło tu bowiem o kro­
cie tysięcy rubli różnicy rocznej, chociaż owe 
parę kopiejek tak niewinnie na pozór wyglądały. 
Naczelnik wiedział, że ograniczony zkądinąd g e ­
nerał — pozna się od razu na rzeczy i podpisu 
swego na rozporządzeniu nie położy, jeżeli 
się go nie zmiękczy odpowiednim haraczem.

Ale jak się wziąć do tego? — Samemu je­
chać z papierem nie podobna, bo wtedy sprawa 
na pewno przepadnie, gdyż Bibikow nie przy­
jąłby go nawet, w ubawie ściągnięcia na siebie 
uwagi szpiegującej wiecznie i wszystko żandar- 
raeryi. Takiej sprawie należy nadać pozór mało-

wę czytelń 7, z g r y b o w s k i e g o  5. U młodszych 
w niektórych miejscowościach tego powiatu tak 
wielkie jest zamiłowanie do czytania, że się nie 
mogą oderwać do pracy, i były wskutek tego 
wypadki, że starsi zakazywali brać książki z czy­
telni. Z powiatu k r a k o w s k i e g o  nadesłano 
sprawozdań 13, z l i m a n o w s k i e g o  11 m i e ­
l e c k i e g o  7, m y ś l e n i c k i e g o  18,  n o w o -  
s a u d e c k i e g o  11,  r o p c z y c k i e g o  9, t a r ­
n o w s k i e g o  8. Wadowicki powiat nadesłał 
sprawozdań 14, wielicki 18 itd. Zewsząd nadsy­
łają Wydziałowi prośby o nowe książki, o prenu­
meratę pism. Czytelnie miejskie domagają się ksią­
żek treści przemysłowej, lecz tych, jak wiadomo, 
w literaturze ludowej wielki jeszcze brak.

W Krakowie odczytów popularnych było jede­
naście. Prelegentam i b y li: prof. Gustawicz, dr. E 
Bandrowski, Dr. Aug. Sokołowski, prof. Pienią­
żek, Bartoszewicz, dyr. Rotter i prof. Miklaszew­
ski. Odczyty są łubiane, słuchaczów była zawsze 
znaczna liczba. Największą frekweneyą cieszyły 
się odczyty z historyi polskiej.

M i m a  J o i j  M ora?"
L w ó w , 30 czerwca.

( W ybory do R a d y  m iejskiej rozpisane. —  Jesz­
cze w spraw ie składania  mandatów. — W ysta-  
toa kw iatów  i  napojów owocowych. — Zakończe­

nie wyśeigów).
( = )  Z widocznym pośpiechem rozpisał prezy­

dent M o c h n a c k i  nowe wybory do Rady miej­
skiej już na dzień 12 lipca. Podobno kart głoso­
wania nic będzie m agistrat rozsełać, lecz na żą­
danie wydawać będzie duplikaty kart z ostatnie­
go głosowania. Przeciwko temu już teraz podno­
szą się protesty, bo skutkiem tego zużytkowa- 
nychby zostało wiele kart, wyłowionych przy 
ostatnich wyborach przez agitatorów, a dotąd 
nie oddanych, — powtóre wielu wyborców z in- 
teligencyi nie upominałoby się o karty legitym? 
cyjne i uchylałoby się od głosowania. Wybory 
rozpisane są na nowo, — więc karty głosowania 
doręczone być winny wyborcom,

Uzupełniając onegdajsze moje sprawozdanie, 
winienem dodać, że na posiedzeniu wtorkowem 
oprócz trzech radnych, którzy przedtem  mandaty 
złożyli (Marchwicki, Stokowski, Mikolasz) zgłosili 
swą rezygnacyę następujący radni: Zima, W asi 
lewski, Piętak, ^jimowicz, Kędzierski, Rutkowski, 
Duniewicz, Strojnowski, Gostkowski, Dziedzicki, 
Lewicki, Dulęba, Janowski, Markiewicz, Stebelsiri, 
Szpetmański, Solecki, Kochanowski, Radziszewski, 
Syroczyński, Małachowski, Szaraniewicz, Zacha- 
ryewicz, Chorzemski, Schayer, Krasucki, Tynie­
cki, Heppe, Goldmann, Marynowski, Horowitz, 
Jónasz, Blumenleld, Thom i Schaff.

Od poważnych sp~aw miejskich przechodzą do... 
w y s t a w y  k w i a t ó w  i n a p o j ó w  o w o c o ­
w y c h ,  która otwarta została onegdaj przed połu­
dniem w ogrodzie botanicznym przy U niw ersyte­
cie. wobec licznie zgromadzonej publiczności, przez 
prezesa Towarzystwa pszczelniczo-ogrodniczego p, 
Zygmunta D e m b o w s k i e g o .  Wystawa przedsta­
wia się bardzo pięknie. Szczególniejszą uwagę zwra­
cają śliczne okazy róż najrozmaitszych gatunków. 
Dziś odbędzie się o godzinie 5 po południu pró­
bowanie napojów o w o c o w t -miodowych, na wy­
stawę przysłanych.

Zakończyła się już nasza imitacya w y ś c i g ó w ,  
a skończyła się, jak się zaczęła, to jest nudno

ważności, a osobisty przyjazd naczelnika zna­
czyłby właśnie, że idzie o coś wyjątkowego.

Po długiem wreszcie rozmyślaniu^ przywołał 
naczelnik do swego gabinetu jednego ze swych 
podwładnych mu urzędników.

— Słuchajno, Wasilij Piotrowicz, pracujesz w 
biurze dopiero lat parę, jesteś młody, zdolny i 
ambitny. Poznałem ja cierne w kilku okoliczno­
ściach i widzę, że posiadasz krew zimną i moc 
charakteru. Tacy ludzie zajść mogą wysoko, je ­
żeli potrafią korzystać z okoliczności. Ozy podej­
miesz się przeprowadzić pew ną ważną sprawę, 
której pomyślne załatwienie może cię uczynić 
bogatym i da ci sposobność do awansu ?

— Rozkaz wasz, panie naczelniku, dostatecz­
nym jest, aby mnie uczynić Laipowolniejszem 
narzędziem w waszem ręku. Uczynię, co każe­
cie.

—  Dobrze mój młodzieńcze, powiedz _ mi naj­
przód czy unresz milczeć ?

—  Zdaje mi się, że posiadam zdolność w tym 
kierunku. Za dowód niech posłuży panu naczel­
nikowi ta okoliczność, iż wiem od dwóch tygo­
dni o propozycyi dostawców, a mimo to nie 
zdradziłem się z tem ani przed kolegami, ani 
przed waszą wielmożuością.

—  Jakto, wiesz o tem ? —  zawołał przestra­
szony naczelnik —  Kto ci to powiedział ? mów 
zaraz!

— Źródło jest pewne, ale nikomu, a więc i 
wam panie, o tem powiedzieć nie mogę- Dość, 
że wiem i miiczę.

—  To lubię, —  m ruknął uspokojony zwierz­
chnik — widzę, że się na tobie poznałem A czy 
wiesz, że do tej pory nie zrobiłem jeszcze nic 
w tej spraw ie?

— Domyślałem się tego, bo żadna ekspedycya 
nie odeszła do Kiiowa. N o ! i nie odejdzie zwy-

i ospale Program , co prawda, w yglądał okazale 
po 23, nawet 27 koni było mianowanych, cóż 
kiedy z tej pokaźnej liczby jaw iły się nieraz po 
dwa lub trzy konie.

Podobny stosunek był w pierwszym biegu trze­
ciego dnia o nagrodę 500 złr., ofiarowaną przez 
p. namiestnika. Z 2-3 mianowanych jawiły się 
u startu  t r z y !... „ A l a m a n d a "  por. hr. F iirsten- 
berga, p. Scazighiny „ W e i s b e 1 1“ i por. hr. 
S tarhem berga „ W a l  n e r  i a". Nagrodę wzięła 
naturalnie „W eisheit", bo tylko p. Scazaghina ma 
prawdziwie wyścigowe konie. Drugą była „A la­
m anda". Totalizator pcacił 6 za 5.

W biegu I I  sprzedażnym ogierów, o nagrodę 
1000 złr. pierwszemu, 300 złr. drugiemu, podzie­
lono nagrodę między „Piintstona" p. Krzysztofo- 
wicza, a „Kołtowa" hr. W . Bpworowskiego. D ru­
gim był „Schoolbey" hr. Siemieńskiego. Totali­
zator dawał za „Flintstona" 13, a za „Kołtowa" 
11 za 5.

Jubileuszową nagrodę najwyższą w całych wy­
ścigach 3000 złr wzięła „Tęcza" hr. Jana  T ar­
nowskiego, 1000 złr. jako drugą dostała „Po­
lanka" pp. hr. Siemieńskiego i Garapicha. Tota­
lizator płacił 8 za 5.

W  biegu z płotami Ewrdle ract o nagrodę 500 
złr., ofiarowanych przez hr. Romana Potockiego, 
ubiegały się dwa konie: por. hr. F iirstenberga 
„Ischl" i p. Geista „K aland". Zwyciężył z łatw o­
ścią pierwszy. Totalizator zwracał wkładki.

W wojskowym biegu mvśliwskim nagroda 800 
złr. pierwszemu, 200 drugiemu, a .w k ład si trze­
ciemu, biegało koni... trzy i doszły w następującym 
porządku: „Don" pułkownika Halasyego, „Szilaj", 
i por. hr. Szeptyckiego ,C raig  M uller". Totaliza­
tor 6 za 5.

W „biegu pocieszenia" wzięła nagrodę 1000 
złr., ofiarowanych przez hr. Mierową, klacz por. 
bar. E rlange/a  „Vain G hóry", dzielna, choć nie­
szczęśliwa współzawodniczka w drugim  dniu wy­
ścigów „Sladeroka" p. Scazighiny Druga była 
„Jutrzenka" hr. Tarnowskiego. Totalizator 1? 
za 5.

Jak  więc widzimy, że choćbyśmy cbcieli nawet 
uznać ważność wyścigów, ostatnie „D eray" lwsw 
skie nie mogło być dla nas nawet „biegiem po­
cieszenia", bo nietylko że nie mogło naś prze­
konać o „podniesieniu chow u'koni" w ogóle, lecz 
nawet udowodniło, że chów wyścigowców opad a.

Nowy manewr zjednoczonej lewicy.
Położenie parlam entarne w W i e d n i u  zaczy­

na się wikłać. Już nieraz notowaliśmy wieści o' 
niezadowoleniu, jakie ma istnieć w klubie lewicy. 
Na podstawie tych wieści i równoczesnych fak­
tów podejrzywaliśmy klub zjednoczonej lewicy 
niemieckiej, że za głosowanie w sprawie reformy 
monetarnej pragnie wyzyskać dla swoich celów i 
wytargować dla siebie znaczne ustępstwa. Sądzi­
liśmy przytem, że żądania klubu Plenerowskiegc 
nie odnoszą cię wcale do samej reformy moue 
tarnej, lecz że chodzi o korzyści czy to na rzecz 
samego klubu, czy też na rzecz „uciśnionej" na­
rodowości niemieckiej. Wczoraj w komisyi walu- 
■łowej zaszedł fak t, który stanowcze stwierdza to 
wszystko, cośmy poprzednio pisali.

Wiadomo czytelnikom naszym, że p. P l e n e r  
w dyiskusyi ogólnej zgłosił w komisyi wniosek, 
zmierzaiącj do zmiany projektów rządowych 
w tym k ie runku , aby przyspieszyć i zapewne 
przywrócenie monety brzęczącej W niosek taki 
p. P l e n e r  uczynił rzeczywiście przy obradach

kłą drogą, gdyż to napróżno —  dorzucił półsze- 
ptem Wasilij Piotrowicz.

—  Tyś szatan, mój Kochany —  rzekł, kiepiąc 
go po ramieniu naczelnik. —  O j! Wasilij P io­
trowicz, z ciebie będą ludzie i cieszę się, że to 
właśnie ja cię wykieruję na dygnitarza. Ale wiesz 
co, dalibóg nie mam pojęcia, w jaki sposób ty  
oddasz papier generałowi, bo widzę z twych 
oczu, ze się domyślasz, czego od ciebie wyma­
gam.

— To już łatwo hyło odgadnąć. Wybaczy p an  
naczelnik, ale ośmielę się zrpytać, czy papier go­
tów

—  Już wszystko zreferowane, tylko nie da­
łem do kancelaryi, gdyż się bałem, żeby przepi­
sujący nie roztrąbili całej sprawy przed czasem. 
W tedy już nie byłoby po co się schylać.

—  Mam zaszczyt prosić o referat. Sam go 
przepiszę. Umiem nieźle sztychować, gdy tego 
zachodzi potrzeba. Przez dziennik zaś przepro­
wadzę po powrocie.

—  Doskonale mnie zrozumiałeś — odezwał 
się rozweselony raczelnik, — idzie tylko o to, 
jak się wziąć do Bibikowa Lamię nad tem gło­
wę i w żaden sposób nie mogę wpaść na jaki 
dorzeczny pomysł.

— O ! ten się znajdzie, skoro tylko będę wie­
dział, ile wynosić ma wartość podpisu.

—  Sto tysięcy rubli — szepnął naczelnik, śle­
dząc uważnie, jakie ta cyfra zrobi wrażenie na 
młodym urzędniku.

Lecz Wasilij Piotrowicz ani drgnął.
— Czy to za mało ? — ze strachem  s 

naczelnik.
(C. d. n )
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nad konw encją m onetarną, a na wniosek ten 
zgodził się rząd i kom isja walutowa. Spodziewać 
się zatem należało, że klub zjednoczonej lew icj 

j  niemieckiej nie będzie więcej cz jn ił przeszkód 
*  w uchwaleniu projektów rządowych. Inaczej się 

jednak stało.
Na wczorajszem posiedzeniu kom isji walutowej 

załatwiono bez trudności projekt ustaw j, zawiera- 
ją c j  postanowienia, że w jn ła tj , które dziś w z lo ­
cie mają b jć  czjuioue, będzie można uskute­
czniać w nowej walucie, licząc 100 koron za 
42 złr. w. a. w złocie, i projekt ustaw j zmie­
niającej statut banku austro węgierskiego. G d j 
p rz jsz ło  do obrad nad projektem u staw j o upo­
ważnieniu rządu do zaciągnięcia pożjczki na cele 
re fo rm j monetarnej, złożjł p. S t e i n w e n d e r  
d ek larac ję , że członkowie kom isji, należącj do 
stronnictw a narodowców niemieckich, nie będą 
ze względów p o litjezn jch  głosować za t jm  pro­
jektem, że jednak będą brać udział w djskusyi i 
głosowaniu. Natomiast członkowie komisji, nale­
żąc j do klubu zjednoczonej lew icj niemieckiej, 
opuścili posiedzenie bez wszelkiego oświadczenia 
i nie brali już udziału także i w następuem  wie- 
czornem posiedzeniu som isji.

Wskutek wyjścia z sali posłów, należących do 
klubu Plenerowskiego, brakło kompletu tern bar­
dziej, że tak ź i pp. E b e n b o c h  i M o r s e j  
usunęh się od obrad również z po litjezn jch  powo­
dów. Musiano zatem przerwać obrady i zacho­
dziła obaw a, że abstynencja  klubu lewicy unie- 
możebni załatwienie projektów rządowych w ko­
m isji.

Wiener A llg . Z tg  donosi, że powodem tego 
kroku jest niezadowolenie z pobtępowauia rzą­
du i że klub zjednoczonej lewicy postanowił nie 
brać udziału w obradach kom isji walutowej tak 
długo, dopóki Hr. T a a f  f e nie załatwi zażaleń, 
jjtkie przedstaw ił mu klub. Jak  donosi telegram, 
kom isja walutowa zebrała się mimo to na wie- 
czornem posiedzeniu w komplecie i załatwiła tak 
projekt ustawy o upoważnieniu rządu do zacią­
gnięcia pożyczki, jak i projekr konw ersji niektó­
rych długów i wybrała referentem  p. S z c z e -  
p a n o w s k i e g o .  Na razie odparto zatem zamach 
lewicy, lecz nie usunięto niebezpieczeństwa, jakie 
leży w nagłej zmianie jej stanowiska. Walka, roz­
poczęta w kom isji, przeniesie się do Izby posel­
skiej i zjednoczona lewica niemiecka nie będzie 
głosować za pizedłożeniam i rządowemi, jeżeli p re­
zydent ministrów nie zaspokoi jej przedtem  zna- 
cznemi ustępstwami.

Równocześnie w klubie H o h e n w a r t a  nur­
tuje niezadowolenie z powodu znanego oświad­
czenia, jakie br. P 1 a p p a r  t z łożjł w komisji 
przemysłowej. Sprawa ta omało nie wywołała 
secesji dwudziestu kilku członkow klubu pod 
wodzą pp. E b e n b o c h a  i M o r s e j  a. Przeciw 
zamiarowi tych dwóch posłów wystąpienia w Iz­
bie poselskiej przeciw oświadczeniu p. P 1 a p p a r- 
t a podnoszono w klubie silne zarzuty. Stanowi­
sko nieprzychylne żądaniu pp. E b e n b o c h a  i 
M o r  s e y a zajął sam hr. H o h e n w a r t ,  w gło­
sowaniu zwyciężyło jednak zapatrywanie iż nale­
ży wystąpić w pełnej Izbie z potępieniem oświad 
czenia p. P l a p p a r t a ,  co też jak czytelnikom 

■ naszym wiadomo, rzeczywiście się stało. Uchwała 
klubu uchroniła go wprawdzie na raz.e od roz­
bicia; wzięły jednak górę zapatrywania nieprzy­
chylne rządowi a gdy zwycięzcy pp. E b e n b o c h  
i M o r s e j  zajmują wobec przedłożeń rządowych 
w sprawie reform y m onetarnej nieprzychylne sta­
nowisko i z tej strony grozi rządowi niebezpie­
czeństwo.

Sprawa reform y monetarnej, przeprowadzona 
szczęśliw e choć nie bez trudu w komisyi, uie 
przejdzie zatem tak gładko w Izbie poselskiej i 
potrzeba będzie nie mało zabiegów, aby uzyskać 
silną większość dla projektów rządowych. Nie 
w ątp 'm y jednak, że rząd większość tę uzyska, bo 
uzyskać musi, ale uzyska tylko ustępstwam i 
z których największą korzyść odniesie nie kto 
inny tylko klub Plenerowski, jako najsilniejszy i 
najenergiczniejszy z klubów.

lat pozostawieni na dotychczasowych stanowi­
skach.

§ 5. Ustanowienie okręgowych inspektorów 
szkolnych ua podstawie niniejszej ustawy ipara- 
g ra fy : 1 i 2) może następować tylko w miarę 
konstytucyjnego zezwalania środsów, wstawianych 
co roku do prelim inarza państwowego.

§ 6. Ustawa niniejsza nie narusza w niczem 
postanowień dotycnczasowych względem wymiaru 
dyet i ryczałtu ua koszta podróży.

§ 7. Ustawa uiuiejsza rozpocznie obowiązywać 
od 1 stycznia 1893.

Sprawy szkolne.
( Ustawa o polepszeniu bytu nauczycidom  ludo­

wym. Ustawa o inspektorach okręgowych.)

Dopiero teraz ogłasza urzędowa W iener Ztg. 
udzielenik sankcji cesarskiej, ustawą uchwalone1 
przez Sejm galicyjski, mocą której zostają zmie* 
nione irtykuły 4, « 11. 12, 13, 14, 15 i 16 usta­
wy z dnia 1 stycznia 1889 (Dziennik ustaw kra­
jowych nr. 16) o s t o s u n k a c h  p r a w n y c h  
s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o  p u b l i c z n y c h  
s z k ó ł  l u d o w y c h .  Je s t to. jak wiadomo, usta­
wa, na mocy której z dniem 1 lipca b. r. p o d- 
w y ż s z o n o  p ł a c ę  nauczycielom klas najniż­
szych.

W iener Ztg. ogłosiła również ustawę z dnia 
8 czerwca b. r. o u s t a n o w i e n i u  o k r ę g o ­
w y c h  i n s p e k t o r ó w  s z k o l u y c h  w G a l i ­
c j i  i L o d o m e r y i ,  w r a z  z W.  K s i ę s t w e m  
K r a k o w s k i e m .  Brzmi o n a :

§ 1. Okręgowi inspektorowie szkolni mają być 
uslauowieni rf charakterze urzęduików państwo­
wych IX  klasy rangi. M inister oświaty może po­
jedynczym okręgowym iuspektorom szkolnym na­
dać V III klasę rangi, liczba jednak tychże nie 
powinna przekroczyć jednej trzeciej części wszyst­
kich systemizowanych posad.

Okręgowi inspektorowie szkolni zamianowani 
ze staDu nauczycieli szkół średnich i seminaryów 
nauczycielskich, mogą pod względem wymiaru 
ich płac i dodatków Łainkw em aluych być trakto­
wani według obowiązujących każdocześnie prze­
pisów dla nauczycieli szkól ś -eduich. W tej mie­
rze rozstrzyga przy nom inacji m inister oświaty.

§ 2. Ministrowi oświaty przysługuje prawo uczy­
nić zawisłem stanowcze zamiaucwanie okręgowego 
Inspektoia szkolnego od trzyletniego co najwyżej 
prowizorycznego zatrudnienia go w tym urzę­
dzie.

§ 3. Okręgowym iuspektorom szkolnym zamia­
nowanym ze stauu nauczycieli szkół ludowych 
czas Ju ż b y  przy publicznych szkołach ludowych 
będzie policzony w razie przejścia w stan spo­
czynku, jako spęJzony w służbie państwowej, a to 

Ile istniejących prawnych przepisów 
[  4. Okręgów, inspektorowie szkolni, zatru- 
lu i w chwili, gdy niniejsza ustawa rozpocznie 
‘wiązywać, mogą być jeszcze ua przeciąg trzech

Przegląd polityczny.

K r a k ó w .  1 lipca.
Pomiędzy żądaniami, jakie Rusini stawiają na 

polu szkolnictwa pojawił się w ostatnich dniach 
postulat, aby przy zaprowadzeniu wydziału me 
dyczuego we Lwowie, uwzględniono wymagania 
Rusinów niejednokrotnie podnoszone przez ich 
reprezentantów  i obsadzono katedry wydziału me­
dycznego także profesorami narodowości ruskiej. 
Sprawa ta cała i zadosyćuczyuienie żądaniu Rusinów 
zależy jedynie i przedewszystkiem od kandydatów 
na krzesła uniwersyteckie. Nauka uie rozróżnia 
narodowości ani s*ronnictw, patrzy ua wiedzę i 
zdolności jednostek. Jeżeli wśród Rusinów znajdą 
się ludzie odpowiedni, to prawie można być pe­
wnym że zostaną powołani do pracy, do jakiej 
okażą się zdolnymi. Katedra po śp. Aleksandrze 
Ogonowskim jest dotychczas na uniwersytecie 
lw ow skm  nie obsadzoną, i jak powiadają tylko 
dla tego, że nie znaleziono wśród Rusinów od­
powiedniego zastępcy. Gzy w pierwszych latach 
założenia wydziału medycznego we Lwowie znaj­
dą się odpowiednie wśród Rusinów siły, uie 
wiemy.

W  poniedziałek najbliższy odbędzie się wiec 
ruski w Stanisławowie, zwołany przez narodow­
ców tamtego powiatu. N a poiządku dziennym 
obrad postawiono wyjaśnienie program u narodow­
ców, omówienie obecnego położenia polityeznęgo 
ruskiego narodu żądania na polu szkolnictwa, na 
polu sądownictwa itd.

Rada nadzorcza D niestru  odbyła pierwsze po­
siedzenie, na którem  się ukonstytuowała, wybie­
rając prezesem  Towarzystwa B e r e ż n i c k i e g c  
jego zastępcą Torońskiego. Dvrektorami wybrano 
dra Sawczaka i dra Pedaka. Trzeci klucz od kasy 
powierzono W aehnianinowi. W ybrano kom isję 
regulaminową i książkową. Towarzystwo rozpo­
cznie działalność swoją w listopadzie. Na posie­
dzeniu był obecnym reprezentant rządu.

M inister Bossę w Poznaniu.
We środę wieczór pruski m inister oświaty, dr. 

B o s s ę ,  bawiący obecuie w Poznaniu, przyjm o­
wał deputacyę, która mu wręczyła memoryał do­
tyczący spraw szkolnych. Do deputacyi należeli 
pp. hr. Żółtowski z Ozacza, hr. Józef Mielżyński 
z Iw na, hr M Kwilecki z Oporowa K. Chła­
powski z Kopaszewa, dr. Z. Szułdrzyński z Lu 
basza, radca medycynalny dr. Osowicki i dr. 
W ładysław Łebiński z Poznania. M inister uprzej­
mie przyjął z rąk deputacyi obszerny memoryał, 
którego duplikat już poprzednio doręczono także 
prezesowi, bar. W ilemowitzowi-M oelleudorf- M e­
moryał ten zawiera ściśle sformułowane najważ­
niejsze i najniezbędniejsze potrzeby ludności pol­
skiej w sprawach szkoluych.

Po południu we środę zwiedził m inister m u­
zeum Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych. — 
Gościa przyjm ował prezes Towarzystwa hr. A. 
Cieszkowski wraz z całym zarządem i konserwa­
torem  zbiorów drem  Erzepkim, M inister zabawił 
blisko dwie godziny w Muzeum Towarzystwa, 
oglądał szczegółowo poszczególne działy nauko­
wych i artystycznych zbiorów i kilkakrotnie z 
wielkiem uznaniem wyrażał się o bogactwie ich 
i naukowem znaczeniu

Wczoraj zwiedzał m inister zakłady naukowe w 
Poznaniu.

Z  P arysa .
Komisya budżetowa francuskiej Izby posel­

skiej przejęła wnioski referenta b u d ż e t u  wy -  
z n a L  p. D u p u y - D u t e m p s ,  domagające s ię : 
1) zniesienia 22 biskupstw i arcybiskupstw, uie 
objętych konkordatem , w miarę, jak i obecni 
ich przedstawiciele poum ierają; 2) zupełnego 
zniesienia generalnego wikaryatu, zaczynając od 
roku 1893; 3) zniesienia zwykłych urzędów wi- 
karyalnych, z pozostawieniem jednakże prawa 
gminom, o ile zechce utrzymywać i opłacać ta­
kie wikaryaty.

MiuistPr R i c a i d  żywo zwalczał te wnioski, 
twierdząc, że należy zachowywać konkordat 
nie tylko według te k s tu , ale według jego 
ducha, zwłaszcza że rząd francuski ma wszel­
ką podstawę pielęgnować przyjazne stosunki 
z W atykanem Pomimo tego oświadczenia 
komisya przyjęła w niosk i, wymierzone prze­
ciwko W atykanowi, i hrabiemu L e f o b v r e  
d e  B e b a i n e ,  ambasador francuski przy kur>i 
rzym skiej, który teraz właśnie powraca do 
Bzyma będzie musiał zakomunikować papieżowi 
tę niemiłą nowinę. Zwolennicy pojednawczej po­
lityki kościelnej w Paryżu oddają się jednak na­
dziei, że Izba na żądanie m iuistra Ricarda obali 
uchwałę komisyi.

Otwarcie uroczyste polskiego oddziału 
na wystawie muzyczno-tc atralnej.

W ie d e ń , ,  29  czerwca. 
(§.) „Komitet dla udziału sztuki polskiej na 

wiedeńskiej * międzynarodowej wystawie muzycz­
no- teatralneju — jak iego ty tu ł łokciowy opiewa, 
zrobił nam wczoraj niespodziankę, zapraszając 
gości na „uroczyste otwarcie" oddziału polskiego, 
o którym cały świat wie już dawno, iż wraz z 
całą wystawą został otwarty i przez całe dotych­
czasowe dwumiesięczue trw anie wystawy był do­
stępny dla publiczności, że uporządkowanie przed­
miotów było już dawno do tej doprowa lżone do­
skonałości, iż tu i owdzie czytaliśmy, iż ten i 
ów przedm iot „jest do sprzedania". Wprawdzie 
wyglądało to bardzo po kram arsku ale ieśli ta ­
kie poumieszczano napisy, toć w tem dowód o- 
czywisty, że umieszczono je  dla publiczności, 
zwiedzającej oddział, który w takim razie p rze­

cież przez nikogo uie może być uważanym jako 
zamknięty. Widzieliśmy tam także zaopatrzony w 
objaśnienie biust Mickiewicza, rodzaj usprawiedli­
wienia, dlaczego podobizna wieszcza znajduje się 
na wystawie, tego sensu, iż jest on tu jako autor 
dramatu „Lcs Confederess de B ar-', chociaż istotnie 
trudno z biustu odgadnąć, czy rzeźbiarz przed­
stawił wieszcza istotnie jako autora „K onfedera­
tów Barskich", lub raczej „Pana Tadeusza", lub 
„Konrada W allenroda". Ale to rzecz, mianowicie 
ta subtelua domyślność nie nasza, lecz komitetu, 
i o to zresztą uie chodzi — chcemy tylko stw ier­
dzić, że te i tym podobne kartki dowodzą, iż sam 
komitet uważał już diw no wystawę jako oiwartą 
a to tem bardziej, iż komitet przyjmował prze­
cież w oddziale polskim cesarza i arcyksięcia Ka 
rola Ludwika. W  nieotwartym oddziale uie mo- 
żnaby żadną miarą przyjmować cesarza. Ale i o 
to mniejsza.

Faktem  atoli pozostanie, że to ciekawe „o 
t w a r c i e  u r o c z y s t e "  po dwóch prawie mie­
siącach istnienia przystępnego dla całej publicz­
ności oddziału polskiego jest wielką mespndzian 
ką. Lepiej byłby uiezawodn:e komitet uczynił, 
gdyby był w zaproszeniach rozesłanych napisał, 
iż zaprasza nie na urpczyste otwarcie, lecz ua o- 
bejrzeuie uporządkowanego nareszcie oddziału 
polskiego, do czego komitet wziął się pod w pły­
wem dość ujemnej krytyki swojej działalności. 
Ale i to jest niespodzianką, dodajmy, torując 
drogę prawdzie, bardzo nam miłą, gdy obecnie 
wygląda nasz oddział na wystawie lubo takowy 
w -swej całości nie może dać dostatecznego wyo­
brażenia obcym o rozwoju naszego teatru i m u­
zyki przynajmniej w ładzie i przeglądowo uło­
żonym. Rozszerzono go też znacznie co z pe­
wnością także stanowi uie małą korzyść.

N a wczorajszem „otwarciu", które się odbyło 
o godzinie 3 po połudnńt. zgromadziło się sto 
sunkowo bardzo mało tutejszych Polaków, a i 
członków Koła polskiego przybyło z powodu ró­
wnocześnie odbywającego się pogrzebu Herbsta, 
nie wielu Natomiast przedstawiciele prasy miej­
scowej i zagranicznej jawili się dość licznie. J e ­
den z członków komitetu dawał objaśuieuia, po­
czerń rozdano sptcyaluy katalog Dolskiego od­
działu — w szczotkowem odbiciu z potwornemi 
omyłkami druku. Zamiast „W ładysław" czytamy 

W ładislau", dalej Michał B a d u c k i ,  W i n- 
c e n t i  Rapacki a pannę Deryng zowie w kata­
logu polskim „D ey n ą". Jako objaśnienie jednego 
obrazu czytamy w tyra katalogu dosłow nie: 
„ D u m s z e w s h i  und seine Gemahlin in  d e n  
R o l l e u  B o t o m i r  im „Schlosse zu Co r s z y ­
l i  n .“ Czy oboje grają Bojomira, lub czy to zna 
czy, że państwo Daniszewscy i mąż i żona, gra 
ją państwa Bojomirów, zaiste trudno wyrozumieć 
z tej stylizacyi. Takich omyłek i wykoszlawień 
polskich szczególnie nazwisk mnóstwo, wobec 
czego słusznie dziwić się m ożna, iż t a k i  kata 
log nosi nazwisko p. dr. Alfreda Nossiera autora 
o p o w i e ś c i  „Jaw  P rorok“ . Lepiej było takiego 
katalogu wcale nie puszczać w obieg pomiędzy 
Niemców, ponieważ takowy z pewnością jeszcze 
bardziej im poplącze ięzyki przy wymawianiu na­
zwisk naszych muzyków i autorów dramatycznych, 
między któremi wtidzimy u g iry  na p ie rw sz e j 
miejscu obok Asnyka, Bałuckiego, p. Alfreda 
Szczepańskiego, podczas kiedy Kazimierz Zaleski 
zajmuje pod spodem poślednie miejsce.

Sam oddział polski wygląda obecnie o wiele 
lepiej, jest ład i porządek, m ożnaprzynajmniej prze­
glądnąć, co jest i to, co jest, występuje wypukłej i le 
piej się wydaje teraz, aniżel-' przedtem . Przyznać 
też trzeba że oddział polski pomimo braków i 
wszelkich błędów z nieudolności komitetu, zawie­
ra dużo cennych i ciekawych szczegółów. Oddział 
dzieli się obecuie ua ośm działów, m ianow icie: 
pokój Ohopma, dramatyczni autorowie, kompozy­
torzy i muzycy, artyści dramatyczni i śpiewacy, 
instrum enty muzyczne, rozmaite do muzyki od 
noszące się obrazy i balet. Pokój Chopina two 
rzy dla siebie doskonałą^ całość. O innych dzia 
łach uie można tego powiedzieć, ponieważ uie 
wyczerpują one przedmiotu. Je s t też kilka zna­
komitych obrazów: Jan  Kochanowski i Józef 
Szujski pędzla M atejki, ołówkowy portre t Żeleń­
skiego roboty G rottgera, Ajdukiewiez3 portrety 
Heleny Modrzejewskiej i Józefy Reszke, dalej 
obrazy starych włoskich malarzy jako to : portret 
króla Stanisława A ugusta pędzla Bacciarelego i 
Canalettiego, wnętrze teatru warszawskiego pod­
czas przedstawienia w obecności króla Stanisła­
wa Aueusta. Ciekawy jest także zbiór starych i 
ludowych polskich instrum entów  muzycznych, — 
najsłabszym zaś dział teatralny. Rękopisów, auto­
grafów, starych druków jest znaczna obfitość i 
dużo jest też cennych przedmiotów. Dział muzy­
czny jest w ogóle stosunkowo obfitszym od dzia­
łu teatralnego.

Do szczegółów wrócę w następnym  liście, koń­
cząc temi ogólnemi uwagami ex re — „uroczy­
stego otwarcia".

nie przyniósł owoców, żadna bowiem z nadesłanych 
prac nie mogła być premiowaną. Wydział' wobec 
tego wydrnkować polecił odczyty, wygłoszone przez 
prot. Miklaszewskiego i rozesłał je do czytelń. Myśl 
wydawnictwa R zem ifśln ika  Polskiego natrafiła na 
trudności. Ze składek zebrano d& teu cel 1.500 złr. 
Bractwo N. P. Maryi podjęło myśl tę ponownie, jest 
więc nadzieja, że wspólnemi siłami da się ona urze­
czywistnić. Szkoła dla sług. urządzona p-zez Towa­
rzystwo, wydała pożyteczne owo’e 7 273 u.zennic 
164 wytrwało w niej do ki ńca roku szkolnego. Na 
premie dla najpilniejszych uczeouic wydało Towa­
rzystwo przeszło 100 złr. Podniósł dr Pelczar gor 
liwość i bezinteresowne poświę eaie n&uczycielek, 
udzielających w szkole tej rank Zarząd usiłował 
zawsze iść ręka w rękę z pożytecznem Towarzy 
stwem „Kółek rolniczych" i czynił to w roku spra­
wozdawczym Następnie złożył prezes podziękowanie 
instytucyom i osobom, popierającym Towarzystwo 
datkami. Towarzystwo znajduje zaufanie wśród spo 
łeczeóstwa.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  1 lipca.

Walne /gromadzenie członków krakowskiego 
Towarzystwa oówiaty ludowej odbyło się wczo­
raj w sali obrad Rady miejskiej. Członkowie przy­
byli w liczbie przenoszącej zaledwie 50 osób, mię 
dzy ktoremi było grono pań. Zebranie zagaił ogol 
nym poglądem na działalni ść Towarzystwa w roku 
ubiegłym, prezes ks. prof. dr. P e l c z a r .  Szczegó­
łowe sprawozdanie, ogłoszone diukiem, o którem na 
innem mfejscu piszemy, zredagowane zostało przez 
prof. dra. Kleczyńskiego i doręczone zebranym człon­
kom na posiedzeniu. Stwierdza prezee, iż lud wiej­
ski chętnie czyta książki, a ta m , gdzie prace ple­
bana wspiera nauczyciel i obywatel, owoce tego czy­
tania są widoczne, lud bowiem podnosi się pod 
wzsrlędem nczuć religijnych, patryotycznych i wresz­
cie niepsza własne gospodarstwa. Środki, jakiemi 
Towarzystwo rozporządza n e  są obfite i dlatego za­
rząd mniej uczynić jest w stanie, niż pragnie. Do­
chody przyniosły przeszło 5.000 złr. przeważnie ze 
składek członków. Nowych członków przybyło 116, 
dzięki delegatom w powiatach. Zawiązany w powie­
cie mieleckim komitet miejscowy daje impuls do za 
kładania czytelń. Wydział powziął postanowienie, 
aby podobne komitety zawiązywać i w innych nu 
wiatach i w tym celu przygotował wnioski, dą y -  
do zmiany statutu Towarzystwa. Konkurs, ogłosr 
ny na popularną rozprawkę o Konstytucji 3 m u

Przemówienie prezesa nagrodzili słuchacze okla­
skami, poczt-m sekretarz dr. D a d l e z  odczytał pro­
tokół poprzedniego walnego zgromadzenia. Protokół 
przyjęto do wiadomości.

Prof. dr. L e o  wnosi, aby uwolnić sekretarza od 
odczytania drukowanego sprawozdania. Akademik p 
K r z y ż a n o w s k i  wyraża nbolewanie, iż sprawo 
zdanie to dopiero na posiedzeniu doręczone zostało 
członkom, a obejmuje 46 stron , nikt go więc do 
kładnie nie przeczytał. Stawia rezolucję, aby na 
przyszłość na 3 dni przed zgromadzeniem rozdawa- 
nem było członkom. Następnie w dłnższem przemó­
wieniu wyraża mówca poglądy na działalność To­
warzystwa. Fundnsze są małe i należałoby dążyC 
do zjednywania większej liczby członków. Liczbę 
delegatów podwoićby należało. Prosi wydział o mia­
nowanie delegatem jednego z ahadenrków. Lokal 
kancelaryi Towarzystwa mało jest znany i niejeden 
nie zastawszy tam urzędujących, zniechęcony odcho 
dzi. Rozsyłanie zaproszeń na zebranie pocztą uważa 
za niepotrzebny wydatek. Podnosi błędoość sprawo 
zdań kierowników czytelń. Prosi, aby w rozsyła­
nych do czytelń książkach nwzględniane były rze­
czywiste potrzeby umysłowe l udu , który gdzienie­
gdzie zdolnym już jest czytać Sienkiewicza.

Na poroszone kwestye wyczerpująco odpowiadali 
p. Krzyżanowskiemu prof. K l e c z y ń s k i  i dr. D a ­
d l e z .  Rezolucję co do rozsyłania sprawozdań przed 
zgromadzeniem poparli pp. C h w a l i b n g o w s k i  
i dr L ć o ,  a zebrani zamienili ją w uchwałę.

Imieniem komisyi kontrolującej p. Michał G o ł ą b  
przedłożył przyjęte do wiadomości sprawozdanie ka-

niezależnych, 
odebrać mo-

sowe.
Dalszy punkt porządku dziennego. zmiana statu­

tu, nie przyszedł pod obrady z powodu braku wy­
maganego do powzięcia uchwał kompletu Dr. S t a- 
r z e w s k i  zaznajomił zebranych z głównemi zmia­
nami, jakie wydział projektnje, na wniosek wszakże 
p. Chwalibogowskiego uchwalono zwołać dla tej 
sprawy nadzwyczajne zebranie po wakacyach.

W miejsce ustępujących 5 członków wydziałn 
wybiani zostali pa 45 głosujących- ppr. dj Juliusz 
L°o 45 gł., Julinsz Maciołowski 45 gł., Jan Woj- 
tyga 45 gł., dr. Tadeusz Starzewski 44 gł. i ks. 
Jer Labej 38 gł. Do kornie i Kontrolującej jedno­
myślnie wybrani pp.: Michał G ołąb, Henryk Mild- 
ner i Karol Rżąca Po ogłoszeniu wyniku wyborów 
zamknął przewodniczący posiedzenie.

W sprawie wodociągów. Krakowskie Tow. tech­
niczne przesłało do Rady miejskiej następujące pi­
smo: Wysoka Rado! Towarzystwo techoiczne kra­
kowskie przedłożyło przed trzema laty Wysokiej 
Radzie miejskiej memoryał w sprawie wodociągowej. 
Pismem tern motywowano potrzebę ścisłego zbada­
nia wod wgłębnych w okolicy Krakowa, a to celem 
uzyskania podstawy do postanowienia, z jakiej miej­
scowości ma Kraków pobierać wodę do przyszłego 
wodociągu. Jak wtedy tak i dziś my, członkowie 
Towarzystwa technicznego, nie chcemy apatycznie 
stać na uboczu, gdy jako technicy widzimy, że spra­
wa zaopatrzenia w wodę naszego miasta weszła nr 
drogę, która do ceiu nie doprowadzi. Nie spełnili­
byśmy naszego obowiązku, gdybyśmy, nie znalazłszy 
przed trzbma laty w Wysokiej Radzie dostatecznego 
poparcia, nie dążyli obecnie do wywołania nowych 
rozpraw, mogących spowodować zawrócenie jak naj­
rychlejsze z nieracjonalnej, a kosztownej drogi. 
Występujemy tedy ponownie w przekonaniu, że czas 
i wyrabiająca się trzeźwa opinia sprawę postawią 
na gruncie innym. Opierając się na materyałach 
i wywodach złożonych w rozprawie kolegi inżyniera 
Ingardena, delegata Towarzystwa do Komisyi wo­
dociągowej, jak niemniej na dawniejszych pracach 
inżynierów Kołodziejskiego, Bortnika i Tuszyńskiego, 
przedstawiamy raz jeszcze Wysokiej Radzie miasta 
potrzebę rozszerzenia dotychczasowych badań, obej­
mujących jednostronnie tylko wodę źródlaną, także 
i do studyów nad wodociągiem wgłębnym z Gie­
bułtowa, albo z doliny Sanki i Wisły. Kto pragnie 
sprowadzenia dobrej wody w dostatecznej ilości, po­
rzucić musi idealne żądania, a stanąwszy na grun­
cie rzeczywistości, dążyć do spełnienia doniosłego 
za lania środkami nie przenoszącemi sił gminy, a więo 
nie odtrącać bez uzasadnionej podstawy tego, co 
może być zupełnie dobrem, a jeszcze dostępnem. 
Dopóki tedy badania wody wgłębnej w najbliższej 
okolicy Krakowa nie będą przeprowadzone pod wzglę­
dem technicznym umiejętnie i przedmiotowo, dopóki 
zatem nikt nie udowodni, że woda ta nie nadaje się 
do wodociągu —  dopóty nie wypada zużywać wszel­
kich sił finansowych miasta na przeprowadzenie wo 
dociągu regulickiego. Z tej wychodząc podstawy, jak 
również ze względu, iż: 1) źródła reguiickie nie wy­
dają wody w dostatecznej ilości, 2) koszta założe­
nia wodociągu w nienależytym zostają stosunku do 
3ił finansowych gminy, 3) wody regulickiej jako za 
kosztownej, nie używałby ogół mieszkańców — nie 
wpłynęłaby ona zatem wiele na poprawienie zdro­
wotności miasta, 4) wodociąg reguiicki rentowaó się 
nie może, 5) wodociąg kosztowny wyklucza na d łu ­
gie lata kanalizację miasta, tj. drugi czynnik, nie­
zbędny do polepszenia stosunków zdrowotności. 
6) czerpanie wody po za okręgiem fortyfikacyjnym 
sprowadzićby musiało poważne trndnośoi w ogóle, 
jak niemniej znaczne, wobec żądań wojskowości wy 
datki, na utrzymanie studzien w stanie ciągle do­
brym, 7) ze względu w końcu, że badan:a wód 
wgłębnych przeprowadzone być mogą uiewielkim 
kosztem i w najbliższym czasie, a rezultat ich w 
naszem przekonaniu zapowiada się pomyślnie: To­
warzystwo techniczne krakowskie na posiedzeniu 
z duia 15 czerwca 1892 r. uchwaliło jednomyślnie 

'stawić Radzie miasta Krakowa co następuje': 
ko Rada miasta, uznając potrzebę zbadania wód 

w .lębnych w najbliższej okolicy Krakowa, zarządzić

raczy jaknajrychlejsze zbadanie ścisłe wody wgJ 
bnej w Giebułtowie, oraz w dolinie Sanki i W isi

Z krakowskiego Towa zystwa teclinh-znego: W l\  
dyslaw  K aczm arski, J a n  Rotter.

Ślub. Wczoraj w prywatnej swej kaplicy ksiąJ 
kardynał Dunajewski pobłogosławił związek małżen 
ski, zawarty pomiędzy Janem hr. P o t o c k i m  
Rymanowa, synem Ś, p. Stanisława i Anny z hr! 
Działyńskieh, a panną Różą hr. W o d z i  c k ą ,  cór| 
ką ś. p. Kazimierza hr. Wodzickiego z Olejowa.

Wystawa rysunków W c. k . szkole przemysłowej! 
otwartą będzie jeszcze przez sobotę dnia 2 lipca.l 
Zwracamy na to uwagę tych szczególniej kół na-| 
szego miasta, które przedewszystkiem wystawa ta l 
ze względu na swój charakter artystystyezuo - prze-1 
mysłowy zajmować powinna, t. j. kół naszych wy 
kształconych przemysłowców i rękodzielników. Swo­
ją drogą możeby dobrze było, gdyby ze względu na 
nich właśnie wystawę otwarto jeszcze i przez nie­
dzielę, w którym to dniu udział tych właśnie sfer 
możeby był liczniejszy, niż dotąd.

W Obronie plantacyj krakowskich ponowił ma­
gistrat ogłoszenie przepisów o utrzymaniu poiządku 
i czystości i ostrzega, iż niestosowanie s'ę do rozpo­
rządzeń podlegać będzie surowym karom. Obwieszcze­
nie zawiera także instrukcję dla dozorców planta­
cyjnych, jasną i dokładnie określającą ich obowiązki. 
Należy baczyć, aby dozorcy ci nie wymierzali za­
tem młodocianym bezmyślnym szkodnikom doraźnych 
kar i nie wywoływali zbiegowisk, lecz aby win­
nych tej katagoryi odsyłali roazicom, czy przełożo­
nym, którzy przekroczenia nie puszczą bezkarnie.

Przedstawienie „Ptasznika" na dochód Czytelni 
akademickiej, na dziś zapowiedziane, nie odbędzie 
się z powodów od zarządu Czytelni 
Piemądze za bilety, dotąd rozkupicne, 
żna w lokalu Czytelni (ul. Szewska).

Z teatru. Wczoraj w przepełnionej publicznością 
sali odegrano „Ptasznika z Tyrolu" Zellera. Jutro 
w sobotę daną będzie dawno niewidziana w Krako­
wie „Pericola" Offenbacha.

Krakowskie ochotnicze Tow. ratunkowe w czer- 
wen br. udzi-liłn pomocy ogółem 125 razy. Szcze­
gółowo: w dzień 75 razy, w nocy 50 razy, a to 
w wypadkach: nagłego zasłabnięcia 50, uszkodze­
nia cielesnego 59, samobójstwa 7, obłąkania 9 razy. 
Przewoziło do szpitala 28, do mieszkania 2, do sta- 
eyi ratunkowej 4. Dotkniętych zostało: mężczyzn 
65, kobiet 48, dzieci 12. Lekarze Towarzystwa in­
terweniowali 6 razy. Służbę pełniło w tym miesiącu 
ozłonków ochotników (medyków) 80. Stanowisk pierw­
szej pomocy urządzono 3. Liczba członków Towa­
rzystwa : czynnych 100, wspierających 80.

Pociąg pospieszny nr. 4  ze Lwowa opóźnił 
się wczoraj więcej niż o godzinę i przybył do K li­
kowa zamiast o 9‘42 d o p i e r o  k i l k a  m i n n t  
p r z e d  j e d e n a s t ą  g o d z i n ą  w i e c  z o i e m.  
Dowiadujemy się, że spóźnienia takie od kilku dni 
stale się powtarzają. Podróżni od Podwołot-zyBk ja ­
dący w stronę Wiednia narażeni są przez to na 
przymusowy nocleg w Krakowie, gdyż pociąg wie­
deński odchodzi wskutek tego przed przybyciem po­
ciągu lwowskiego. Zwracamy na to uwagę dyrekcji 
kolei państwowych z prośbą o- usunięcie tych nie­
prawidłowości, które niejednego z podróżnych na 
niepotrzebny i nieprzewidziany nmażają wydatek.

Rząska, 28 czerwca. (Koresp. N . R efo rm y )
V naszej szkole Indowej odbył się egzamin roczny 
27 bm. pod przewodnictwem delegata p. Auarzeja 
Myszala, członka Rady szkolnej okręgowej, w obe­
cności ks. Choróbskiego, proboszcza z P"Mku, p. 
Schena delegata Wydziału Rady powiatowej, zwierz­
chności gminnej i nanozycieli sąsiednich szkół.

Nadto przybyły z Krakowa panie. Józefa Gr a -  
1 e w s k a , przewodnicsąoa Krakowskiego Koła pań 
Towarzystwa „ S z k o ł y  l u d o w e j "  wraz z pp. 
P a w l i k o w s k ą  Tadeuszową i M a l c z e w s k ą ,  
które po egzaminie rozdzieliły pomiędzy dzieci od­
znaczające się pilnością nagrody i zachęciły do dal­
szej pracy za co w imieniu dziatwy zarząd szkoły 
składa serdeczne „Bóg zapłać". Olga Fiszerówna. 
nauczycielka.

Bieńczyce, 29 czerwca. (Koresp. N . R eform y.)
W tutejszej szkole ludowej dwuklasowej odbył się 
w dniu 27 czerwca b. r. przed południem popis 
młodzieży szkolnej. Przybyli n a ń : p. Zygmunt Ma­
tejko, jako deiegat Rady szkolnej okręgowej, ks. ka­
nonik z Pleszowa Stanisław Stępiński, ks. proboszcz 

Raciborowic Andrzej Przybyś, ks. Skoczyński, kil­
ku członków Rady gminnej, p. Jan Matejko, dzie­
dzic z Krzesławic i t. d.

Dzieci we wszystkich oddziałach odpowiadały do­
brze, szczególnie jasne dawały odpowiedzi' z religii, 
z geografii i dziejów ojczystych Najlepszym uczniom 
i uczennicom rozdano po popisie nagrody.

P. Jan Matejko czterem gminom t. j. Bieńczyce, 
Krzesławice, Mistrzowice i Dłubnia na ręce włościa­
nina z Bieńczyc, Franciszka Ptaka, złożył datek 

powodu ciężkiego przednówku, z zastrzeżeniem, 
aby zwrot tej kwoty obrócony został na zakupienie 
przyodziewy biednym dzieciom szkolnym.

Rzeszów, 28 czerwca. (Koresp. N . Reform y) 
Gmach „Sokoła" rośnie w oczach i spodziewać się 
należy, że od jesieni b. r. gromadzić się będziemy 
we własnem gnieździe i przy własnem ognisku. Ko­
mitet budowy pod przewodnictwem prezesa dra Zby- 
szewskiego niamało zadaje sobie trudu, ażeby dzie­
ło doprowadzić do skutku, zwłaszcza że nie rozpo­
rządza gotśwką, i dzięki tylko energii i zapobiegli­
wości budów i nie ustaje. Na Domucżenie funduszu 
budowy daliśmy w niedzielę 26 b. m. festyn Indo­
wy w paiko miejskim, na który oprócz miejsco- 
wyoh i okolicznych gości. przybyli także druhowie 
z Przemyśla, Tarnowa i Łańcnia. Doohod był jak 
na stosunki nasze bardzo wielki, bo przyniósł bli- 
ske 1 000 złr., z których po strąceniu wydatków 
pozostanie 700 złr. na cel budowy. Pnblioznoś^^U - 
ściła park z zadowoleniem, bo „Sokoły" H roi i 
punktualni w wykunywaniu programu nie opuścili 
niczego. Młodzież szkolna klas ludorych wykonałr< 
ćwiczenia jubilera zowe „Sokołów" lwowskich, w takf 
muzyki, z całą dokładnością, to też zachwytowi nie 
było końca Widzieliśmy starszych, którzy w czasie 
produkcyi malców łzy mieli w oku, młodzież ta bo­
wiem w liczbie przeszło 6 0 , w batorówkaoh zdo­
bny ih piórami sokolemi, w koszulaoh białych, z, 
przodownikiem 10-leimm na estradzie, dziarsko wy­
glądała. Uznanie z tego powodu należy się p-.ede-, 
wszystkiem druhowi naszemu L., który niemsło za­
dał sobie pracy w tym kierunku i któr? um e 
wszczepić w ducha młodzieży zasady ^ćawdziwej 
miłości ojczyzny, braterstwa i równości.

Powracając do festynu, składamy publicznie po 
dziękowanie faniom miejscowym i okolicznym, która 
raczyły zaj,j^  się z całą gorliwością sprzedażą lo 
sów, artykułów żywności i n a p o jó w  przy bufei*obi 
trudzić odbijorem wstępnego przy wejściu do parku,

I



Kraków, 2 Lipca 1892. N O W i  R a O E M A . Nr .  149 . 3

które wrensoie, pomae ooowiazków Polek, nie szczę­
dził; darów na bogate uposażenie tomboli. Dzięku 
jem ; takie p. pułkownikowi za bezpłatne udzielenie 
muzyki 40 pułku piechoty. a p. kierownikowi za­
rządu miasta Bz iszowa za odstąpienie parku i przy­
rząd; do dekoracyi. Wsz;stkim za poparcie dążno­
ści naszych — czołem! Druhów zamiejsoow;ch prze­
praszam;, że będąc czynnymi przy urządzeniu i wy­
konaniu programu festynu nte mogliśmy się zająó 
nimi tak, jak należało. M .

Komlsaryat policyi w Przemyślu ustanowiony 
został, jak wiadomo, rozporządzeniem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Zakres działania komisaryatu 
obejmować ma załatwiane obecnie przez starostwo 
w Przemyślu czynności w sprawach policyi państwo­
wej, w sprawach policyj obcych, meldunkowych, 
paszportowych i szupaśniczych. Kemisuryat rozpoczął 
swoją działalność dziś dnia 1 lipca r. b. Działalność 
komisaryatu policyi w Przemyślu rozciąga się na 
miasto Przemyśl i na gminy, w przemyskim powie­
cie politycznym położone.

Ze zdrojowisk. W Krynicy do 20 czerwca ba­
wiło ogółem 643 osób.

Z Tarnopola donoszą, że wskutek zarządzonej 
przez Wydział k-ajowy likwidacyi rachunków miej- 
skiob, nastąpiły dalsze wydalania fankeyonaryuszy 
magistratu.

Malwersacye cłowe bukowińskie. Z Wiednia 
telegrafują: Kierownik urzędu cłowbgo Ludwik Csala, 
ofioyał Józef Frai k , olaj z No^ osieliey i czernio- 
witeki bnchhalter Wilhelm Katz, zostali nwolnieni 
z pod zarzutu defrandaeyj cłowych.

Józef Kotarbiński,  reżyser teatrów warszaw­
skich, nie został dymisyonowany, jak mylnie do­
niosły niektóre pisma lwowskie, lecz pozostaje nadal 
na zwojem stanowisku

t  dramatów życia. Sędzia pokoju 4 rewiru m. 
Warszawy przywołał sprawę Weroniki Wiśniakow 
skioj, oskarżonej o nieostrożne obchodzenie się z o- 
gniem Przed katedrą sędziowską stanęła młoda ko­
bieta w grubej żałobie. — Ta.r jest, panie sędzio — 
odpowiada na zadane pytania —  lampka zapalona 
spadła ze ściany na łóżko i płomień ogarnął pościel. 
Ale czyż to moja wina ?.. Mam drobne dzieci, więc 
przez noc całą światło pali się w pokoju... — Pani 
nie powinna lampy wieszać nad łóżkiem; trzeba 
wieszać nad podłogą — zauważa sądzia. —  A czyż 
js mogłam przypuszczać, że lampka spadnie ? — Po 
chw.li sędzia ogłasza wyrok, skazujący Wiśniakow- 
ską na trzy ruble kary. Młoda kobieta zalewa się 
łzami. — A z  czegóż ja zapłacę ?.. Zostałam z trzy- 
miesięcznem dzieckiem bez środków utrzymania, gdy 
mąż się spalił... —  ()o takiego? Mąż się spalił? 
Kobieta zanoBząc Bię od płaczu, nie może odpowie­
dzieć, natomiast dozorca rewirowy potwierdza zezna­
nie oskarżonej, opisując, jak na krótko przed wy- 
I adkiom z lampą, mąż oskarżonej zginął straszną 
śmiercią,, skutkiem znanej katastrofy. — Cóż robić ? 
Ja Bwego wyroku, po ogłoszeniu go, zmienić nie 
mo<ę§ —  konkluduje sędzia. — Niech pani apeluje do 
zjazdu...

Klub turystów Czeskich z P i»g! zapowiedział 
pizybycie w sierpniu br. licznych gości z Czech, 

zwidzenia Przy tej sposobneśu zwidzą
wszyscy Kraków i Wieliczkę. Udzieleniem informa- 
cyj Czechom, co do wyoieozki w Tatry, zajął się p. 
Walery EIjasz.

Zniesienie poddaństwa. Do Nowoje W rem ia  
donoszą z Astrachanu. Dnia 19 czerwca zgroma­
dziła się na bazarze kałmneaim znaczna liczba przy­
wódców szczepowych i książąt, aby ogłosió uwła 
izczenMPBałmnków w uzupełnieniu ukazn z dnia 19 
lntego 1861. Ukaz ów szczęśliwie przez lat 30 piel­
grzymował po różnych lanuelaryach, zanii" wreszcie 
dnia 28 m arc. b. r. uzyskał sankcyę c. aką. Liczba 
emaneypowanych obeonie Kałmnków dochodzi do 
150.000.

Trzęsienie ziemi. Z Meksyku telegrafują: Miasto 
G uadalajava padło oliarą strasznego trzęsienia ziemi. 
Około sto domów runęło, grzebiąc pod gruzami ty ­
siące mieszkańców, którzy nie zdążyli schronić się 
na place otwarte. Liczba ofiar dotąd niewiadoma, 
lecz jest olbrzymia. Straty kolosalne. Z wnlkanu 
Culina płyną stm g: Lawy, niszcząo wszystko po 
drodze.

Repertuar teatrn lwowskiego.

W s o b o t ę  2 lipca: „Perichola”, operetka w 3 
aktach Jakóba Offenbacha.

W n i e d z i e l ę  3 lipca: Po raz dziesiąty „Pta­
sznik z Tyrolu”, operetka komiczna w 3 aktach 
Zellera.

T E A T R .

„A H - U u b a o p e r e t k a  w  i  aktach a 8 odsłonach 
pp. Yanloo i B usn ich , m ueyka E hro la  Lecoąua

Dziwne koleje przechodzi najnowsza operetka. Był 
czas. kiedy w początkach tego rodzaju scenicznego, 
lekko muzyką iliustrowano libretto wodewilowe w 
zupełności zadowalało, — był czas, kiedy pod ba 
tutą Ohenbacha dowcipna i gryząca satyra polity­
czna stała się nsjwyższem zadaniem operetki. Roz- 
koszowauo bię później rytmicznymi i zręcznemi po 
mvsłami muzycznymi Suppego, Lee* qna, Strausia i 
Planquetta, kładąc nańsk na stronę kompozytorską, 
a zadowalając się najbanalniejszym i najbezsenso­
wniejszym tekstem A kiedy i ten rodzaj się uprzy­
krzył, poczęto rozszerzać ramy Z operetki wyłoniła 
się z jednej strony opera komiczna, jakiej typowy 
przykład mamy np. w „Opowieściach Hoffmanna", 
lub w najnowszej operze komicznej Straussa „By- 
ceiz Pasmann”, z drogiej zaś p jawił się rodzaj no­
wy. zdobywający sztuczne powodzenie nie pomysło­
wością teksta lab m uzyki, ale etot^ami czysto ze­
wnętrznej natury Wywoływano je piękną i koszto­
wną w ystaaą, barwnością i różnorodnością kostyu 
mów, wprowadzeniem na deski ży wmłów działają- 
cyo^ na fantazyę i bawiących chwilowo oko roz- 
maitoiCą i nowością podawanych wrażeń.

Zdaje Bię jednak, że ten ostatni rodzaj mniej mo 
że jeszcze od innych ma szans rozpanoszenia się w 
repe.toarach scen operetkowych i że żywot jego bę 
dzie równie efemeryesnym, jak wszystkie te innowa- 
cye, które LaeaJzają się nie na rietelnem usiłowa­
niu zaspokojenia w pewnym kierunku zmysłu este­
tycznego widza, ale na działaniu chwilowym prze­
mijającym efektem.

Za przykład tego posłużyć może wystawiona u 
nas we wtorek operetka Leccąua „Ali-Baba“. Jestto 
utwór, którego cała wartość skupia się w czysto ze­
wnętrznych dekoracyjnej n-cury efektach, w wtórem 
^analne libretto z opowieści „Tysiąca i jednej nocy“

wzięte, nadużywa cierpliwości i dobrej wiary widza 
i słuchacza przypomnieniem fantastycznych przygód 
Ali-baby, który z ubogiego drwala staje się boga 
ozem wschudu, zdobywszy tajemnicę sezamu i poko 
nawszy 20 rozbóiników, co niegdyś ojca jego, boga­
tego kupca zrabowali i skarby w sezamie ukryli. 
Jest tn i mały romansik Ali-baby z piękną Mor- 
gianą i nieco humoru, który rozwija się w kilkn 
komicznych małżeńskich scenach skąpca Kassima i 
Zobejdy

Wszystko to rzucone na tle wschodu składa się 
na całość pod pewnym względem nową i interesu­
ją! ą, ale ostatecznem wrażeniem pozostawiającą w 
umyśle widza czczość i pustkę. Lo osiągnięcia este­
tycznego zadowolenia trzebaby tu olbrzymiego i ko­
sztownego aparatu dekoracyj i urządzeń scenicznych, 
wielkiej staranności w grze, śpiewie i wystawie. 
W naszym teatrze i w naszych stosunkach o tem 
mowy byó nie mogło, stąd też i powodzenie, jakie 
podobno osiągnął „Ali-baba“ za granicą, a nawet w 
Warszawie, u nas zawieść musiało.

Najlepszą częścią jest bezsprzecznie muzyka sta­
rego mistrza operetki Leccqua, którego dźwięczne i 
melodyjne słowo ma przymiot łatwego i żywego u 
trwalenia się w pamięci. Obok tych ogólnych za­
wsze u Lecoijua występujących zalet, uderza tu 
miejeoami bogactwo harmonii, oryginalność formy i 
niektóre ciekawe pomysły kontrapunkty czae. Do naj­
bardziej interesujących ustępów należą kuplety Zo- 
bt-jdy, arya Ali-baby i finał w akcie I, chóry zbój­
ców i duet Żiżi i K issima w drueim , a w czwar­
tym kwaitet patroln nocnego i inwokacya Muezzina. 
Całcśó jest przejrzystą i w formie przystępną

Wykonanie operetki w szczegółach staranne, en- 
semblową całością nie mogło jednak zadowolić. Na.j 
ważniejszą pod względem wokalnym pattyę Ali-baby 
odśpiewał p. Laskowski z właściwą sobie sumień 
nością w grze, z szczerem przejęciem i uczuciem 
zwłaszcza w lirycznej aryi aktu I i udatnemi efe­
ktami techniki, miejscami jednak znać było zmęcze­
nie głosu i wysiłek, który osłabiał ogólne wraże 
nie. P. S k a l s k i  doskonale odtworzył typ starego 
sknery Kassima, a w scenach dobierania się do 
skarbca i podsłuchiwania był bardzo zabawnym 
P. Skalska w partji Morgiany zasłużyła na wyraz 
uznania, traktując śpiew bardzo artystycznie. Za 
mało eneig.ezną i zabawną była p. Radwan w roli 
Zobejdy, wykonanej zresztą pod względem wokalnym 
zapełnia bez zarzutu. Z wdziękiem wywiązała się z 
łatwej partyi Zizi p. Kasprowiezowa, którą za duet 
w podziemiach i piosnkę zbójecką zasłużenie okia 
skiwano. P. Myszkowski w roli Kandżara, p. Ki- 
czman jako Mabul i p. Seregni jako bajadera, bez 
zarzutu wywiązali się ze swy h iól. Chóry mało 
były ożywione i mało brały udziału w akeyi., De- 
koraoye wiele pozostawiały do życzenia. Zupełnie 
chybiouym efektem, dopełniającym przedstawienia 
był wyut.p całego personalu baletowego, który po­
pisywał się nieudałemi skokami, niezręcznie i bez 
piana akładanem i, któ e były raczej przedrzeźnia­
niem i parodyą tańca , niż estetycznym jego obra 
zem. Wypow edziawszy już dawniej zdanie o bale 
eie, z którego wyjmujemy chętnie solistów pp. Se- 
rbgni i Salv. ggi, prosimy dyrekcyę, aby nam tego 
smutnego widoku na przyszłość oszczędziła.

Keasnmując wrażenie z „Ali-baby“, zaznaczyć 
trzeba, że rozreklamowana ta operetka na naszej 
scenie nie spełniła oczekiwań i nie usprawiedliwiła 
rozgłosu, jaki ją poprzedził. W tych warunkach i 
przy tych zasobach, z jakiemi ją nam ukazano, z 
góry powiedzieć można, że żywot jej sceniezny a 
nas będzie k.ćtkotrwały. Dowiodło tego onegdajsze 
przedstawień e, które w połowie zaledwo zapełniło 
teatr. W . Pr.

Y i a M c i  n a ito fs , literackie i artystyczne.
— „Akademia domowa nauki wszechstron-

nej“ — pismo poświęcone łatwemu nabywaniu 
nauk, do „stanowiska'i towarzyskiego pożycia'1 po 
trzebnych, pojawiło się pod redakcją ks. A. C h o i ń- 
s k i e g o  w Wrocławiu. Bzeoz to w naszej peryo- 
dycznej i pedagogicznej literaturze nowa. „Akademia 
domowa” służyć ma popularyzowaulu wiedzy w 
ogóle, w szczególności zaś uprzystąpnianiu nauki 
obcych języków w szerokich warstwach społecznych. 
Zadanie nie tak łatwe, jakby się na oko udawać 
mogło Toż nie dziw, że pierwszy numer pisma, 
który leży przed nami, nie we wszystkiem zdolen 
jest zadowolnić łaknącego wiedzy. Obejmuje on po 
ozątkowe lekcye języków francuskiego, angielskiego 
i włoskiego, — (z tłómaczeniem i nauką wymowy, 
która pod niejednym względem chroma), następnie 
wiadomości z literatury włoskiej o początkach hi- 
storyi egipskiej, dalej rozprawkę o Nilu, największym 
dobroczyńcy Egiptu w końcu wytłóma^z^nie wyra­
zów i zwrotów obcy cli: „ ln  usum  delphici, Neme- 
sis, U top'a.u Wszystkie artykuły są pióra redakto 
ra wydawcy, którego intencję i inieyatywę godzi 
się powitać z uznaniem. Braki, w pierwszym tkwią­
ce numerze, usunąć łatwo, a Akzdemia domowa 
może oddać rzetelną przysługę szerokim warstwom 
społecznym.

—  „Swiai ‘ Nr. 13 ozdubiony winietą tytułową 
Czesława Jankowskiego. Charakterystyczne szkice z 
teki E l s .  Loevy, Miecz Reyzuera „Przed źwiercia- 
dłem“, Mantegazzy „Wieść przerażająca”. Premio­
wana komedya „Kraj” z ilustracyami Stan. Jaucw 
skiego. Zajmujący artykuł Stan. Kossowskiego „So 
kole gody” z ilustracyami Janowskiego, Żelechow­
skiego i Dębickiego i z portretami ś. p .  Jana Do­
brzańskiego i dra Millereta, o az dyrektora lwow­
skiego Sokoła  dta Ksawerego Fischera, dra Kaźm. 
Czarnika i Ant. Durskiego. Studya artystyczne prof. 
Łuszczkiewioza, dyr. Noskowskiego i Alkara w dal­
szym ciągu, oraz dalszy ciąg powieści T. T. Jtża, 
Wal Marrenowej i Kaj. Kraszewskiego.

— Komitet wydawnictwa dziełek ludowych
we Lwowie (ulica Garncarska 1. 24) wydał św ie ż o  
w czwartym nakładzie książeczd do nabożeństwa 
polskie i ruskie. Książeczki te są aprobowane przez 
władze kość elne, zalecają się doborową treścią, za 
wieraią kilka pięknych obrazków w tekście i . i ą  na­
der tanie, kosztują bowiem w pięknej oprawie ze 
złoconemi brzegami i wyciskami: polska książeczka 
i6  ct., ruska 22 et, w oprawie płóciennej o 6 ct. 
drożej.

— Miesięcznik literacki „Die Gesellschaft”
zamieszcza w  ostatnim zeszycie krótki referat o osta­
tnich nowościach w dziedzinie polskiego piśmienni­
ctwa pióra p. Ignacegp Suessera. Znajdujemy tara 
notatki o poczyach Kossowskiego, o „Studyach i ' i 
cach filozoficznych”, Jellenty o dziele s i n o la h  
„Przew ró t  umysłowy w  Polsce w  XVIII wk-ko,

w końcu wzmiankę o jubileuszu Orzeszkowej i w y ­
dawnictwach, do jubileuszu się tego odnoszących.

Dział ekonomiczny.
Wystawa i premiowanie bydła włościańskiego 

w Kołomyi. Staraniem zarządu oddziału pokuckie- 
go galic. Towarzystwa gospodarskiego odbyła się 
dnia 23 z. m. pierwsza w Kołomyi wystawa by­
dła włościańskiego, połączona z premiowaniem 
najlepszych okazów. Prem ię udzielono 24 właści­
cielom w łącznej kwocie 198 złr. Najlepsze oka­
zy dostawiły, a temsamem najwięcej premij otrzy­
mały gm iny: Bagingsberg, Kornicz i Werbiąż. 
Towarzystwu gospodarskiemu pokuckiemu, za któ­
rego inieyatywą przyszła da skutku ta wystawa, 
mogąca na stan bydła w naszym zakątku dc 
datni wpływ wywrzeć, należy się szczere u- 
znanie.

Towarz. Zaliczkowe w Łańcucie, z czystego 
zysku za rok 1891 (4237 złr.) ofiorowało nasię 
pujące kwoty na cele publiczne: na fundusz dla 
m a j ą t k o w o  p o d u p a d ł y c h  c z ł o n k ó w  
T o w a r z y s t w a  100 z łr., dla zarządu pow. 
K ó ł e k  r o l n i c z y c h  30, dla gminy Soniny na 
restauracyę kościoła 50, na budowę D o m u  n a ­
r o d o w e g o  w Cieszynie 30, na stypendya dla 
uczniów s z k o ł y  t k a c k i e j  60, dla Tow. oświa­
ty „M rówka” w Lańcuce 2 0 , dla Tow. „Sokół” 
w Łańcucie na budowę własnego domu wzglę­
dnie własnej sali 50 złr., z tem zastrzeżeniem, 
że gdyby ta budowa do skutku nie przyszła, rze­
czona suma przejdzie do funduszu na rzecz fuu- 
dacyi pod wezwaniem św. Józefa, dla podupa­
dłych rzemieślników 20 z łr ., dla s t r a ż y  
o g n i o w e j  o c h o t n i c z e j  w Łańcucie 25 złr., 
na bursę dla uczniów szk* ły tkackiej 50 złr., 
dla pogorzelców w Siennowie 30, a w Przew or­
sku 34 złr.

p  przyjemnością dowiadujemy się z tego wy­
kazu, że Tow. łańcuckie tworzy f u n d u s z  o s o ­
b n y  d l a  p o d u p a d ł y c h  m a j ą t k o w o  człon­
ków swoich. Inne stowarzyszenia mogłyby pójść 
za dobrym przykładem.

Pierwsze żniwa. Z powiatu zaleszczyckiego 
donoszą, że rozpoczęto tam już od 21 czerwca 
żniwa, a mianowicie w Dźwiniaczu i w Iwaniu 
nad Dniestrem. Po polach stoją już kopy zżęte­
go zboża.

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu maju 
roku 1892 wynosiła produkcya soli w Galicyi 
98.206 cetn. m e tr .. sprzedaż zaś z zapasów
112 518 cetn. metr. W tym samym miesiącu ro­
ku 1891 wynosiła produkcya 106.059 cetn. mtr., 
sprzedaż zaś z zapasów 104.255 cetn. metr. Z po­
równania w ypływ a, iż w miesiącu maju roku 
1S92 wyprodukowano o 7.853 cetn. metr. mniej, 
niż w tym samym miesiącu r. 1891.

Wyrub wódki w Galicyi. W miesiącu maju
roku 1892 w 290 gorzelniach wywarzono ogó­
łem  2,312 517 do wyrobu oznajmionych stopni
alkoholu. Największa ilość gorzelń była w ruchu 
w powiecie tarnopolskim C5 (^763.817 stopni
alkoholu), brodzkim 42 (4 U-.?,o .). przemyskim 
55 (96.426), kołomyjskim 3+ i i i y. stanisła­
wowskim 20 (237.935), lw u i 25 (98 192),
sanockim 11 (52 922), rzesjzewsf-uó I (33.800), 
krakowskim 16 (70.580), tai ic v i 8 (2 7 .5 1 0 ),
Samborskim 7 (63.150), oowosąd <.n 1 (4.000).

H p s i t r i e i e i i i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatorium krakowskiego) 

Kraków, dala 1 lipca.
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U w a g i :  Chwilami słaby deszuz.

Telegramy „Nowej Reformy!'

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 1 lipca. Na posiedzeniu wieczornem 

kom isji walutowej po dłuższej rozprawie przyję­

to w imiennem głosowaniu 17 głosami przeciw 
8 ustawę o upoważnieniu rządu do naciągnięcia 
pożyczki na cele m onetarne. Nieobecnością świe­
ciło 21 członków komisyi, mianowicie wszyscy 
członkowie zjednoczenej niemieckiej lewicy. P rzy­
jęto również ustawę o konwersyi, achwalono prze­
to wszystkie sześć projektów rządowych w dru- 
giem i przyjęto je natychmiast także w’ trzeciem 
czytaniu bez rozprawy.

W ko iW  wybrano p. S z c z e p a n o w s k i e g o  
sprawozdawcą komisyi w Izbie.

Wiedeń, 1 lipca. K o m i s y a  w a l u t o w a  obra­
dowała dzisiaj nad rezolucyami. B e e r  i S c h w a b  
oświadczyli życzenia, na których spełnienie przer­
wano posiedzenie na chwilę. Następnie przedło­
żyli pp. K r a m a r z  i F e e z  nowo-sformułowany 
wniosek, w którym wzywają rząd, aby zmieniając 
przywilej banku austro-węgierskiego w bardzie 
dosadny sposób jak dotąd, zapewniono państwu 
wpływ na zarząd banku, aby zmuszono bank do 
zakładania filij; aby państwu wydatniejszy brało 
udział w zyskach b an k u ; wreszcie domagają się 
wnioskodawcy, aby bank austro-węgierski, ewen­
tualnie kasy pocztowe oszczędności obowiązane 
były do prowadzenia państwowej administracyi 
kasy.

Wiedeń ,  ) lipca. Cesarz powrócił z Berna 
wczoraj wieczór o godz. 9 1/4. Urzędowego przy­
jęcia nie było, ale na dworcu kolei północnej, 
na PraterStern  i Praterstrasse  zgromadziło się 
kilka tysięcy o;ób i tłunr, ten witał cesa-za z wiel­
kim zapałem. Cesarz z powozu jaknajłaskawiej 
salutując, dziękował za owacyę. Cesarz pojechał 
do Schoeubrunn.

Wiedeń, 1 lipca. W edług komunikatu „Union- 
banku” tenże bank, celem ostatecznego dokona­
nia konwersyi 4 V2 procentowych obligacyj p ier­
wszeństwa kolei Karola Ludwika, optował na 
pozostałość 4 procentowe obligacye w kwocie 
14, 66 milionów złr. i zamierza wystawić te 
obligacye w tych dniach do wymiany i subskryp- 
cyi na gotówkę.

Wiedeń, 1 lipca. W iener Ztg. ogłasza między­
narodowy układ pocztowy z 4 lipca 1891 roku, 
nadto wiele odzuaczeń orderowych z powodu 
podróży cesarza do Berna.

Berno, 1 lipca. Cesarz zwiedził wczoraj po 
południu fachową szkołę tkacką i szkołę wydzia­
łowy im. cesarza Franciszka Józefa, oraz fabrykę 
maszyn berneńskiego towarzystwa akcyjnego. —  
Wszędzie witano monarchę z zapałem j, wszędzie 
w y raJ ł cesarz swe zadowolenie.

Wieczorem po godz. 6 cesarz pojechał, pośród 
okrzyków ludu, na dworzec, gdzie oczekiwali na 
cesarza naczelnicy władz. Cesarz dziękował na­
miestnikowi za prawdziwie piękne przyjęcie w 
Bernie i nadmienił, że ludność zupełnie zasłuży­
ła na wyrazy uznania i zadowolenia, wyrażone w 
piśmie cesarza do namiestnika, Cesarz rozmawiał 
z marszałkiem krajowym, z biskupem B a u e r e m  

z burm istrzem , przyczem oświadczył, że z przy­
jemnością wspominać będzie o chwilach, spędzo­
nych w Bernie.

Cesarz odjechał pośród entuzyastycznych okrzy­
ków zgromadzonej pubiiczności.

Arad, 1 lipca. Wczoraj wieczór rozpoczęła się 
w jednej kawiarni bójka Madjarów z R um una­
mi, która następnie toczyła się na ulicy. Wśród 
utarczki raniony zostaz jeden Rumun, słuchacz 
teologii. Tłum rozszi-dł się dopiero po północy.

Paryż, 1 lipca. Izba poselska przeszła do 
porządku dziennego nad interpelacyą V ć r y ’e g o  
w sprawie międzynarodowego kongresu żeglugi, 
ponieważ m inister Y i e t t e  oświadczył, że 'koD 
gres nie uchybia w niczem interesom obrony 
kraju.

Paryż, 1 lipca. Deputowany D e 1 o n c 1 e ma 
wnieść w Izbie poselskiej rezolucyę, wzywającą 
rząd, aby wobec projektowanej na rok 1900 wy­
stawy powszechnej w Berlinie, już teraz rozpo­
czął przygotowania do paryskiej wystawy świa­
towej 1900 roku.

Paryż, 1 lipca. List pasterski do biskupa z 
Grenoble gani katolików, którzy okazali się opor­
nymi rozporządzeniu głowy kościoła pod pozo­
rem, że się mięsza do spraw politycznych. P a­
pież potwierdza dawniejsze rozporządzenia, o- 
świadczając, żc żadnej nie robi polityki, gdy je ­
dnak polityka ze sprawami kościoła, jak obecnie 
we F rancji, jest w związku, papież ma obowią­
zek ochraniać interesa kościoła.

Londyn, 1 lipca. We wczorajszej mowie wy­
borczej w Edynburgu oświadczył Gladstone, że 
Irlaudya co do swych wewnętrznych spraw na­
stępujących zasad trzymać się pow inna: Parła 
m ent angielski zatrzymuje' pełne zwierzchnictwo; 
ciężary, jakie państwo nakłada, powinny być ró­
wnomiernie rozdzielone: mniejszość pow,nna być 
poszauow aną; każda ustawa, dla lrlandyi wydana, 
winna znaleść zastosowanie w ńnglii i Szaocyi.

Chrystyania, 1 lipca. Gabinet podał się do d j-  
raisyi.

Petersburg, 1 lipca. Oholera w B a k u  nie 
ustaje. W  A s t r a c b a n i e  nie było żadnego 
wypadku cho lery ; tylko na okręcie w przysta­
ni kilka osób zachorowało z objawami cho­
lery.

Rzym, 1 lipca. Agencya S ttfan iego  stanowczo 
zaprzecza, iżby w Brindisi wydarzył się wypadek 
zasłabnięcia na cholerę. Stan zdrowotny Brindisi 
i w całych Włoszech jest jaknajiepszy.

Rzym, 1 npca. W edług wiadomości, jakie 
otrzymuje agencya Stefaniego, poselstwo angiel­
skie i Stanów Zjednoczonych udały się do Brina 
z prośbą, aby król włoski objął rolę sędziego 
rozjemczego w sprawie nieporozumień o morze 
Behriuga.

Wczoraj w sprawie stosunków handlowych 
między W łocham i a Hiszpanią został ułożony m o­
dus y m n a i.

Konstantynopol, I lipca. Ambasador niemiecki 
R a d o w i t z , przeniesiony został na stanowisko 
ambasadora w M a d r y c i e ,  zaś ks. P a d o f i n  
mianowany został w jego miejsce ambasadorem 
w Konstantynopolu.

Sofia, 1 lipca. P r o c e s  B e l c z e w a  rozpo­
czął się wczoraj o godzinie 9 rano w sali szkoły 
wojennej. W  gronie nielicznej publiczności znaj­
dował się dyplomatyczny agent rum uńsk i, kilku 
wicekonsulów i dragomanów.

Sąd dopełnił wstępnych formalności i przy­
dzielenia adwokatów, odparłszy odnośne zarzuty 
oskarżonego. Z 48 wezwanych świadków brako­
wało 7, w tej liczbie i Stambułowa, który bawi 
obecnie na prowincyi Prokurator oświadczył, iż 
odczytanie zeznania Stambułowa bedzie wystar - 
czającem. Obrady odłożono na popołudniu.

Kursa telegrafifln«.

dnu. 30 czerwca 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Aastiyacka renta złota 
5% austrjooka renta (marcowa) . .
Akcji banku austro-węgierskiego .
Akcje k r e d y to w e .............................
Londyn ....................................................
3rebro ....................................................
20-to frankom ki za sztukę . . . .
Dukaty anstryack ie .............................
łanknoty banku niemiec. za 100 m.

Wiedeń, 1 lip ca. Ruble papierowe 1 2 0 — .
Cena nafty 17 50 do 20 25. Spirytus 17 50; żyto
7 '4 5 ; pszenica 8 2 6 ; owies 5 8 0 .

K un w wal.
anitr.

złr. nt

95 35
95 10

112 75
100 85
996 —

*18 25
119 50

9 4 9 7 ,
5 67

58 57 »/2

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r .  L e s i a  w  B o r o ń s k i .

Rubryka .N adeftłfne" ule pochodź! mf Reda* 
oyl, k tó ra  też  żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjm uje.

NADESŁANE.

Trwały skutek leczniczy. W wypadkach reu­
matycznych bólów krzyżów, czconków i stawów dzia­
łają z największą korzyścią wcierania wódki fran­
cuskiej i soli A. Molla. Cena flaszki 90 ct.

Wyseła codziennie za pobraniem pocztowem apte- 
Łarz A. Mo l l ,  c. k. dostawca naoworny, W i en, 
Tuohlauben 9. — W aptekach i drogueryach na pro- 

i wincyi należy wyraźnie żądać preparatów A Molla 
! z tegoż marką ochronną i podpisem.

Składy w Galicyi wymienione są w dziale inse- 
I lutowym na ostatniej stronicy niniejszego numeru.

Di. Jan OtaracloYicz
( asystent prof. Pieniążka
[ ordynuje począwszy od dnia 25 czerwca b. r. 

przez cały sezon 
w  S z c z a w n i c y  

w chorobach nosa, gardła, krtani i płuc.
  3 - 1 2 )

Wszelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne 1 monety, ku­
puje i sprzedap pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K a n to r  wym iany

I  c l  iprzial. Santa

w Krakowie, Rynek 1.
3 0 .  Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

Z r a M w ,  d n i u  1 /7 .  
lB a  blsżąosfo k ip o m .) 

labie papierowe . . . .  za 100 rubli 117 — 119 
la r  ki niemieckie . . . .  za 100 mar. C8 29 58
MMo famkćwka z ł o t a ................................. \ 9 45 9
i 1,, ^ożyozka krajowa jralio, za złr. 100 103 — lOf 

Pożyczka bajow a galie. ia  złr. 100 9? 40 Q8 
>•/, Obligacye imdema. gal. za złr*. 100 kr m. 93 76 91 

4•/, galicyjski fundusz propinacyjny . .• 93 80 94 
*-/,71 Listy zastaw. B -nku kraj. _a złr. 100' 98 SOI 99 
>7, Obli ii k sm m aln i .  .  . I  h n  100 60ll01
i*/, Uzty zastawne ¥ow. kre4. ziem. . * 96 60| 97 
t*/. .  .  . . .  r  Urn. 94 70J 95
*7.7. .  .  * - , 99 SOilOO
57. ■ .  B azto  blp. z prsm. 107, [07 30jl08
57. ■ . . .  zwr. za 4 0 1*  100 801101
4 7 . 7 .   .......................................................................................................................*  9 8  S t O |  9 9

5'/# „ ■ Król. Pol. za rabli 10C101
likwińao. .  , , „ 1 - 9  97 —i

60

W u u a a a .  d n lm  3 0 /6 .  
(Bez bieżąosgo Kuponu.)

57 , Li«ty zastawni z r. 1869 za rubli 
4 '/, Listy likwidacyjne . . za rabli 
5 ’/, Listy saat. Warszawy I Em. „ „

■ HEm-„ „
.  .  ID E m ..  „
„  .  lY Kn. „

płacą ta«  ą ,

1001L1 35 j

57.

100 98 
109 101 
'0 0  "11 
100 101

90 — 
7 6 J -  
stO -------

100 10U 3 0 -------

W l e d e d ,  d n lm  3 0  6 .  
O b l l g l  i ł a g a  p a ń s t w a

(bez bieżąosgo kapom .)

*7.

Bsota aastr. papier. . . 
„ „ irzb rze . -
„ „ zlata . . .
■ ■ papier, nawa

£•/" U e y z r .  1854 aa  250 złr.
5 /. „ a r .  1860ma5 0 0 złr.
•;,»/. .  z r. 1860 u  100 złr.

a z r. 1864 bez 7 . oa**

zt złr. 
za złr.

L w ó w ,  d n lm  3 0 /6  
ik ty e  Banku hip. gal. (dywid.) ni złr. 300 335 -  ’34C

100 9K 35 95 55 
. . . . .  100 95 10 96 30 
a u  7—1 112 V5|l 12 95 

za złr. 100100 85101 05 
. za 100|l49 25 141 25
. za 100*141 69 143 -
. za 10 0 151 — 153 - -
. za luG '81  50 183 50

Listy saatawaa.
37 , Budru-Oredlt a ll f  osi. z pr. za złr. 
4* ,7 ,  SaL Tow. krea ziem. okr 62 złr.
* ' / / / ,  Bamk krajowy gauoyjóki za złr. 
5•/, Bank krą,, obi. kommnalne za złr. 
4 7 |7 .  Banka anitro-węgierak. za złr. 
47,  Bankę anztro-wągiersLiego za złr, 
4•/, Banki. kip. węg. z p r tm ^  ze złr.

100
100
110
100
100
100
•00

L a s y .  
Bndnpeel losy B-zylika na 
Kredytowe a  sta . . na 
Kra) owakie . . . na 
Czerwonego Krzyża an itr. na 
Oaerw. K nyża węgierzkio na
B n d o lfa ................................na
Stanlzławewskit . . .  na

5 złr. w. a. 
100 złr. w. a. 

30 ałr. w. a. 
10 z łr w. a. 
5 złr. w. a. 

10 i t r .  w. a. 
30 i t r .  w. a.

(jtU.

>7. Liety zazt. Banku hipot. gal. za ztr. 100 101 —[101 70
<■7*7, Listy t Banku kraj. ia 'Ir . ICO 98 50( 99 30
>7,  7 , , Tow. sred. ziem. >a ztr. ICO 99 40.100 10
'• |j „ » „ „ iki 56 zb . *00 94 70} 95 40

Obligacye indemn. gnlio. ia z .  100 m k . '1(4 4'J 105 10 
galicyjski fundusz propinaoyjmy . . ,j (4  —' 9 4  70 4°/,l*'

* 7 , Ó ig komin. Banko kraj. za itr . 1001)00 — 100 70.57, 
*L OMigacya pożywki hrai. u  IdO łr. P 97 60; 98 3C'4%

Obllgaaya k a ra n y « ąglsrsklsj.
* '/, Renta z ł o t a ...........................za złr. 100' — -
57,  Renta papierowa . . .  za złi 100 lfl(] 50 100 70
Piżyzykaprem. węg. po 100 u. „ „ 100 147 — 142 t>0
1 /„ Losy Ciaańskie (Theis-Reg.) „ „ 100 13 & 4^135  61

Obligacye indeanlzacyjne. j j
galicyjski fundusz propinacyjuy .  .  i 93 45j 94 41
Otl. ind. Galicyi . . .  za lOOm. k. 104 35105 35
ObL ind. Węgier . . .  za 100 z łr 94 40) 95 40

Akaya ban kawa i ksls|ew s.
lobank . . .  , . aa  30t ztr 

(Bankrerein Wiener .  .  na 100 złr.
iy t. dla haadli i przem. na 160 złr 

rreditbank węg. a litem , na 300 złr
iGalio. Bank Hipoteczny 

uderbaak . . . .
t*Aaitro-wbgierakf . .

Jn io n b a n k ......................
Iferdyn&mda 1 ułkocn. 
jK arola Ludwika . . .
ILwowako-Ozerniow. . -

na 900 ati 
na 300 zh  
na 600 d i  
na 100 1 

na 1060 aft 
na 310 i ł r  
ma 300 aft

On taniny i huto; vyiioiy jakóba
K n U v , ^ l y a « l  p M w i f  l i i l |  A

p r a c a z a d a j ą

109 6 0 110
99 50 100 ——

98 50 9 9  
<

—

'01 — 101 50
99 70 100 30

133 53
r

—

6 70 ,

189 169 K O

33 35 33 90
17 45 17 85
13 2 0 13 55
31 5 0 34 35
30 3£ '  *“

155 50 l f  6

114 5 0 115
318 35 31 75
3 6 1 6 0 :  6 2 —

« 2 5 1 t ł ? 10
996 — 999 —

24* — 9 4 6 —

393 u - *935—
214 6 5 <14 75
241 10(341 60

■ %i? t# iMA k u p u je  i a p n e ś a j e  p « 4  ■ ■ j k o r i y i b i l s j u y H l  w a r u k u a l  k ra jó w  u ł u g n s i o i a e  p n p ie r y ,  a k t y t ,  
l i s ty  z a t U w a a .  I i a y ,  m a a t t y ,  w y m ie n i*  w u e U d e  k a p o a y ,  w y lo a o w e ic  p * # » «  7 . —  z ie e e m in  1  p ro w i.n e y i

ąątataKalijetwretaą M»«stą baĝ L̂naaia pr»wiayl| \



4 Nr. 149. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 2 Lipca 1892.

Podziękowanie.
Za prawdziwie obywatelską, szybką i ku te­

czką pomoc przy pożarze dnia 29 czerwca, który 
sagrażał naszemu miasteczku, składają podpisani 
publiczne podziękowanie PP. Bi&łobrżesklemu, 
naczelnikowi s tacy i kolejowej, Mleieokiemu, ofi­
cjałowi oraz Straży pożarnej w Tuchowie sta 
ropolskiem „Bog zapłaóu.

Tuchów, 30 czerwca 1S92. 1683 1
Piotr Stec. Feliks Rudnicki. Michał Sorys, 

Wojoiecn Derechowski. Dr. Kalisz.

Kraków, Gołębia, 5, I p.

Szkoia 8-Hasowa urywat.Jeńska
Lucyi Zeleszkiewiczówny.

Zap is otwarty.

Traductions de polonais
ou d'allemand en fran .a is .  A. Dan­
ton. Cracovie, Szlak, 25. 1679 1
A k a r i o m i k  Przyg°' wuje do wszelkich e  
n l t a i  OIIIIK gzam inów wstępnych  
i poprawczych w m iejsca lub na  
prowincyi. 1685 1 :■

Adres : Adm. ,N . Reform y pod lit. A . K .

25 kobiet, Afrykanek,
„króla Dachoma Amazonki"

przybywają do I6y 1 1 2

Parku Krakowskiego
i tylko krótki o’»s będą się produkować w swych 
niezrównanych ćwiczeniach wojennych, obrzę 
daeh religiiny.b, tańca i piewie, tadsież w zwy- 

ozajiicb narodowych i ludowych.

Cztery pokoje
ga rd e r  b a .  przedpokój, kuchnia i 
s p ż  rnia d o  w y n a j ę c i a  o d  
1  p a ź d z i e r n i k a  lub wcześniej.

W i a lomośó: K le p a r z ,  n lic a  
K r a t k a ,  L .  6. 16S4 i 2

Pisarz
pćtrzebny do kancelaryi adwoka­

ckiej w Grybowie. 1688 1

Dom murowany, parterowy,
z ogrodem , do sprzedan ia  na Grze- 
g ,rz ach, L. 12, przy Krakowie, drugi dom po 
prawe' stronie za mostem kolejowym. 1680 1 3

Kamienica 3-piętrowa
do  sp rzed an ia . 1687 1 2

W iadomość : u l .  P o s e l s k a , 15.

D o w y  n a j ę c i a

i k l c p  d u ż y
z p rzy leg łym  pokojem i obszernemi 
p iw n icam i, przy  u l i c y  P o s e l ­

s k i e j ,  l i .  1 5 .  168C 1 2

poszukuje się pożyczki

2500 lub 3500 złr.
po na U . hipotekę fol warcz- 

' ku przy K rak ow ie ,  z małym długiem 
bankowym.

Zgłoszenia pisemne pod lit. B. B . poste 
restante Kraków. 1692 1 3

L. 686.

Ogłoszenie lieytacyi.
Dnia 8  lipca 1892 r., o godzinie II 

przed południem odbędzie się licytacya 
w biurze c. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Chrzanowie ceLm  oddania w przed­
siębiorstwo b u d o w y  szk o ły  w  K a ­
lin ie . Plan i kosztorys można p rz e j­
rzeć w biurze c. k. Rady szkolnej okrę­
gowej; a w arunki p rzep row adzen i bu­
dowy ogłoszone będą przed rozpoczęciem 
licytacyi. 1677 1 2

Znajdzie um ieszczen ie  zaraz

subjekt cukierniczy
obznajmiony ze wszystkiemi w zakres 

cukiernictw a wehodzącem i robotam i. 
W iadom ość: cukiernia J. Dzięciołow- 

skiego w Nowym Sączu. 1682 i

S  ' o * * 1 BLA* %  8
•  u  »dhi tu.' i mizuiBura 4  ®
®  m  n i  .próbowana przez n a rs  5  9 Akademią medyczną
m  adoptowanej
S ^ ^ ^ ^ ^ B p r z e z  Formularz oft- 9 claln ■ francuzki, sank-
m  U H  clonowane przez radę ism  m  
2  M ed y jn ą  w Petersburgu. ^
2  Posiadające równorzeim e własności Jodu 
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we V  
8  wszystkich rodzajach chorób, które wy wo- W  

łaje  zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 9  
nie Manatów- humory, etc.) słabości, prze- m  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Z  
bezj katecznem; w Chlorozie (blidaczce), 9  
wLancorrh śe (białych upławach), w Ame- V  

J  norrnóa ' ze trzy mer ;e zupełne lub częścią- 9  
■i we regularności!, w  Suchotach, w Syfilis m  
— organicznaj etc. Ostatecznie poda,ą >n« J  

lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 0  
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
słabych-lab osłabionych. 5?

N.B. — Jod nieczystego lab zepsutego w  
żeli za. jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
drzainiającem. Jako dowód czystości i ^  
autentyczności prawlziwyeh Pigułek *  
Bl tncarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  
i: i* m i podpis nasz ni- /
niniejszy położony n ifo  
da petanej otyi-ety  ------ 7 * ^

Aptekarz w Paryżu, mon Bonaparte, to •  ®WTSTMOOAÓ iq  PAtSZIASTW,

ę x i 3 a c x : x z x : ^ x i x : x i x : o c x g
p| D r a  A ntoniego B arańsk iego . p|

K M a ł y  p o d rę c zn ik  w e t e r y n a r y i f
W  wydanie trzecie z 26 ry c in a m i, m
' '  kartonowane 1  z ł r . ,  z przesyłką 1  z ł r .  2 0  c e n t .

K y w i e n i e  l » y « l l a .
Karton. 1  z l r .  3 0  c l . ,  z przesyłką 1 z ł r .  5 0  c t .

| (Obydwa dziełka subweneyonowane przez c. k. Ministerstwo rolnictwa 
i c. k. gal. Towarzystwo gospodarskie) poleca

Księgarnia
Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1671 1 2 1

* X Z X Z X Z X Z 3 C = X Z 3 0 X Z X Z X Z X Z X Z 3 C Z X

J l f o l l a  P r o s z k i  S e i d i i c k i e .
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu­
d e ł k a  w y d r u k o  •. any jest orzeł 

i tlrrna A. M oll. 
Trwały i pewny skutek tyeh 

proszków w U H j u p o r e z y w s z y e h  
cierpieniach żołądka i trzewiom 
brzusznych, kurczach żołądku, 
zaflegmienin , zgadze i chronl- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach w ą t r o b y  zastojach. 
rwie i hemoroidach, w najroz­

m aitszych  chorobach kobiecych 
zapewnił od wieiu lat tym pro 
szaoni o b s z e r n e  w z i ę c i e .  

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryg ina lnego  p u d e łk a  1 z łr . w. a.

O D T R Z E Ż E 1 I E .

td i  76 d

Skłuł francustica i j n t o i  z b i b f l h h
J. Mouniera-Następców

W iedeń  , 1., Freinng , N r. 2 (dom  
przechodni). 1162 22 24 

Środki ochronne <11 a cierpiących na przepuklinę, 
opar*' brzuszno suspensoria, wszelkiego rodzaj', 
podpaśli. Aps.raty do inhalaoyj , irrigatory i 

wszelkiego rodzaju serengl.
Rozsyłka dyskretnie za pobraniem poezt. lub za 

poprzedniem przesłaniem należytośei.

T tlliffi n r a u / r ł l  iw o  le^eh  każda flaszka opatrzona je?‘ marką ochronną A. JHOLŁA i za 
1 lIKU p i d n U f l n C  mknięte plombą ołowianą „A. M O L Ł “ .

W ódka francuska  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze 
golnie jako środek uśmierzający do wcierania p zeciw rwaniu w ezfoukaoh i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma.-niaj<t co na mus/.kuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszk' 90 centów.

jyToll a s a lic y lo w a  w o d a  do ust.
(Ma podstawie salicylanu sodowego wyrabiana.)

Szczególniej ważna dla dzieci każdego wieku i dorosłych , przy codziennem płukaniu ust 
zapewnia zdrowe utrzymanie zębów i zapobiega bólowi tychże.

Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Moll a 60 centów. 59 28 52

Główny skład wysyłek u A 4HLL. c. k d lsta w cy  nadwom., Wiede fuchiauben.
U p ra sza  się  P  T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć , k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .  
Składy  utrzymują w K R A K O W IE  aptekarze : W. Redyk , K. Wiszniewski , handle : St. Fein- 

tuch ; w BRODACH M. "K u lak ; w C Z O R T K O W IE  Ludwik Noss, apt.; w G Lr KAH UKOIŁA R. Botezat 
a p t . ; w HORODENCE J. Neuberg. apt.; w HUSIATYNIE W. Czerski, apt.; w JA R O SŁA W IU  J. W i­
słocki, apt., i J .  Rohm, apt.; w KOLBUSZOWA Pr. Bemben, apt.; w KOŁOMYI J .  Sidorowicz, a p t . ;  
we L W O W IE  J. Beiser , apt., S. Uucker, apt.; w NOWYM JSĄCZU W. Filipek , apt., i Kosterkiewicz 
wdowa i Roman Jakubowski,  a p t . ;  w NOWYM TARGU 0. Laur; w PODGÓRZU J .  Skakalski,  a p t . ;  
w PRZEMYŚLU M. Sehwarz, aot.; w R Z E S Z O W IE  A. Karpiński ,  apt., C. Schaitter  i Sp.: w SOKALU 
E. Wysoczaóski, apt.; w S T A N ISŁ A W O W IE  Ant. S trzem eck i , apt.; w T A R N O PO L U  Frantz i L .  
Fleischmann . a p t . ;  w TA R N O W IE  F. Leszczyńsk i,  H. Wierzyc* ki , St. Pawłowski a p f ,  T.-Scharff 

ULANOW IE J .  W roński,  ap t . ;  w W ADOW ICACH Teod Kluck- i

W  Białej pod Rzeszowem
>oleca pod rzepaki i jesienne za­

s ie w y  m ą c z k ę  k o ś c i a n ą  p a ­
r o w a n ą ,  s u p e r f o s f a t  z  m ą ­
c z k i  k o m t u e j ,  jakoteż s p o -  
d i u m  H D p e r f o s f a t  i m ą c z k ę  
r o g o w ą  (zawartości g w aran to w a­
ne). Cenniki na żadanie odwrotnie. 
W arunki w y p ła ty  jak  najdogo­

dniejsze. 1544 5 6

besorgt.7 verw erthet 
internat. Pałenlbureau

H U M A N N & fO j 
J  O ^ P E L H .  W

Subiekt
starszy, z dobremi ś . 'adectw am i,

Praktykant
ukończoną I I  klasą g :mnazyalną 

realną, znajdą umieszczenie

w handlu Edwarda Fuchsa
w  K ra k o w ie . 1642 3 3

oraz

lub

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauvaina.
Przepisywane przez lekarzy franenskieh i za ­

granicznych od (at 30-in zawsze z wielkiem po­
wodzeniem , ponieważ składają się wyłącinie z 
roślin , nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się nżywać jako środak orzeźwiający, oczyszcza­
jący krew lnb ipraw ia ący przeczyszczenie Me- 
aoda nżycia w polskim języku.LWymagać należy, 
kby pigułki Cauyaina znajdowały się we flakoni­
kach włożonyc.: w pudełeczka kartonowe i at y na 
tażdej pignłce znajdował się napis OanTaln.

W Paryżu w apteoe pana D e h a u t ,  rue 
Faub St. Denis, 147.

Dostać można w Krakowie w aptekaon pp. 
W. Redyka, Trauczyńskiego i k- Wiszniew­
skiego ; we Lwowie w aptece pp. Ruckera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego ; w Pornanln w apt. 
Dra M -ukisw icza; w Brodaoh w aptece pC Knl- 
iaka i F -anzosa: w Czemiowoao w aptece p. 
Gilichowskiego. 292 75 0

Magazyn wiedeński

kapeluszy damskich i dziecinnycn
ogłasza na sezon kąpielowy wielks| » y -  
s p r z e c l a ^  kapeluszy damskich i dziecinnych, 
nbrauych i bez ubrania, kapotek i czapeczek dla 
małyca dzieci, kapeluszy negliżowych, kwiatów 
francuskich, piór strm ich i fantazyjnych, w stą­

żek różnyoh, haftów na gazie, dżetów itp 1 
Przyjmuj ; także kapelusze do ubierania i fa- 

soncwania, pióra do prania i fryzowania, jikoteż 
wykonuje wszelkie obstalunki w zakres modniar- 
stwa wchodzące. Z poważaniem

M a r y a  Ł e i n k r a m .  
l/lira G rodzka, I.. 9, I  piętro, 

1640 5 10 vis a vis Au Bon Marchć.

Uczeń
z dobrze ukończoną VII klasą gimn., posznkuje 
odpowiedniej lekcyi na wakacje. 1637 3 3 

Zgłoszenia pod lit. A. W. poste rest. Kraków.

Zakładam te le g ra fy  i te le fo n y , stykonane najdokładniej, w m eszkaniach 
prywatnych, fabrykach i t. p. T elegraf kom pletny już od 5 złr. 50 ct. Telefo­
nów sta jya od 16 złr. wyżej. P iorunochrony z całem urządzeniem od 20 złr. 
wyżej. Lampy żarow e, suche elem enta itp. itp. Całe oświetlenie do sypialni 
i mieszkań, wystaw sklepowych, piwnic, strychów z galwan. elementami od 30 złr. 

wyżej. Oświetlenie pojazdów akkum ulatoram i.

"W. Józef Neumann,
Pracownia elektrotechniczna,

Wiedeń, IV., Danhansergasse, Nr, 12.
K a t a l o g i  d a r m o .  1893 8 0

Hotel Centralny
w  W I E D N I U

p rzed tem  p o d  białym  koniem
T a b o r s t r a s s e ,  i\> . 8 ,  

zupełnie nowo urządzony, elektryczne światło, winda, wszelkie wygody, 
renom owana restauracya, przy umiarkow. cenach najwyższy komfort. 
1153  9 52 K a r o l  S a o ł i e r ,  właś iciel.

Nakładem K. Bartoszewicza
K ra k ó w , u l. B ra c k a , 8 ,

świeżo wyszły: 1481 7 30
Kowelie M. Jo k a ja , Zaccone a;, Sw. Czecha, 

Peschkau a , Elizy Polko, Suessonu, Hutz- 
lera, Simonsa itd. Cena 80 ct.

Album  rycin , portretów i widoków, olno 
sząeych się do konstytucyi 3-go Maja. Ze­
szyt II. ze spisem rycin. Cena 60 ct. (Oba 
zeszyty razem 1 złr.)

P e t ły  bum om  polskiego. T.<m trzeci 
Cena 1 złr 50 et. (3 toiny razem złr. .50) 

Do starego poko len ia  (wiersz z pod ża­
bom rosyjskiego) , wydanie drugie , 20 et. 

Grudzińsk i. Ma minach, 20 ct.
Pieśn i p o lsk ie , najlepszy zbiór pieśni i 

utworów patryotyeznych, wydanie czwarte, 
w pięknej oprawie, 1 złr.

Przewód nik po K ra k o w ie . ułożo>y 
przez K. Bartoszewicza, z Ulu tracyami i 
600 adresami osób wybituiejszych i insly- 
tucyj. 45 ct.

Illnstrowsny P rzew odn ik  po P r a ­
dze. 40 ent 

Lenartowicz. Tr eci Mej ' ,  wiersz poświę­
cony młodzieży warszawskiej. 20 ct.

K . Bartoszewicz. Fejletoniki. 1 złr.
Zwraca się uwagę, iż przy ni, B rack ie j, 

L. 8, odbywa stę wysprzedaż niektórych 
dawniejszych nakładów za trzecią, czwartą, a 
nawet piątą i szóstą część ceny katalogu.

Ad. N r. 364 .

K o n k u r s
na posadę policyi inspek­

tora przy Magistracie.
P ła c a  roczna 400 złr. K andydaci 

maja sie w ykazać  znajomością u- 
sta'V ad m in istracy jn ych , odbytą 
praktyką, biegłością jęz yk a  polskie­
go i niemieckiego w słowie i p i ­
śm ie , m etryką urodzin i św ia d e ­
ctwem ukończonych szkół.

W łasnoręcznie pisane podania 
mają być w nieprzekraczalnym  ter­
minie do 20 lipca 1892 r. do Ma­
gistratu wniesione.

Posada ta daną będzie prow izo­
rycznie, poczem po upływ ie roku 
zadawalniającej s łużby stabilizacya 
nastąpi. 1570 2 2

Magistrat król. miasta Skawiny, 
dnia 17 czCflwca 18t 2 .

B u rm is t rz
L u d w ik o w sk i .

D o sprzedania  jest
g r ó b  m urow an y
z dwoma wchodami frontowemi, na cmentarzu 
krakowskim, zaraz za gł. bramą po lewej stronie.

BUższa wiadomość w propinacyl przy cmen 
tarzu 11 p Karoliny Zbirant. 1-439 5 5

P ie r w s z a  k r a k o w s k a

FABRYKA GORSETÓM
Rynek główny, L. ] 2, I piętro,

odznaczona medalem c. k. Ministerstwa handlu,

poleca swoje wyroby, znane z elegancyi i dogodności fa­
so n u , prawdziwego fiszbinu i trwałych materyałów. 

L e e iu e lm e  g o rs e ty  t iu lo w e  i je d w a b n e ,  go r>  
se ty  h ig ie n ic z n e  i p a s y  d la  p a d ,  takżs re>  
d re s s e ry  d la  p a n ie n e k  na składzie i ns. zam ó­
w ienia, które uskuteczniamy w przeciągu 24 godzin po 

ntij u iii fa rb o w a li .tzy cb  cen ach .
Przy zamówieniach z prowincyi dodać należy opis 

wzrostu osoby, objętość w talii i wysokość brykli cal-j 
i od talii do góry. 1447 3 3

Ceny znacznie znlzone.
C. i k. u przy w.

F a b r y k a  r u r  s t e i n g u t o w y c h
(kamionkowych)

Ł e i l e r e r a  i  l e i s e n y i
poleca sw oje w yro b y ,  jako to :

rury steingutowe, kominki, płyty w różnych kolorach i t, p,
Zamówienia przyjmuje Gtener. zastępca na Galicyę 160t  2 o

M. Zieleniewski, inżynier, Krabów.
Fabryka wyrobów betonowych. Biuro i skład wszech potrzeb techni­

cznych, G r z e g ó r z k i ,  L .  3 3 .

. .  , ,  .  ^ 1  Dunajcem pod Tarnowem
i N O W y  Z i l K l f t f l  ^  jest do wynajęcia na 2 iniealące

i s t  f i l  r a n t * !
K. ŻELECHOWSKIEGOs

i
3

i

L
LWi

artysty malarza
( d a w n i e j  B l o n i e w s f a i )

przy ul. Podwale, L. 14,
wykonuje według najnowszych ulepszeń

fotografie artystyczne.
Ceuy bardzo przystępne.

N? żądanie i 144 29 20

portrety kredkowe i olejne.owe i olejne. £ 
T a i w a s w a * '* ł j

Folwarb w obszarze 53 morgów, w po 
wiecie Wadowickim w oko­

licy zdrowej , tuż przy staoyi kolejowej, jest 
zaraz do sprzedania  wraz z inwenta­
rzem i zasiewami. 1638 3 3

Wiadomość pod A. L. C. poste rest. Leńcze.

pomieszkanie z trzech pokoi za 60 złr., 
i  pokój duży za 16 złr.,
1 pokój mały za 12 z+r.,
1 pomieszkanie z 2 pokoi za 24 złr.,

razem z«- 112 złr.
Bliższa wiadomość: Zarząd  obszaru  

B łon ie  poczta Tarnów. 1674 2 4

Willa piętrowa
z ogrodem.

przy mieście K rakow ie położona, 
jest do sprzedania.

W iadomosć w handlu Wgo Miki, 
Kraków, Rynek główny. i 656 2 3

W nnwo wymurowanej dwu-piętrowej kamie­
nicy obok dworca w  J u r o u ł R W i u ,
□a bardzo ożywionej ulicy, przy barakach i 
kasami, jest od 1 ilpCa b. r,

lokal na restauracyę
do w ynajęcia*

Bliższej wiadomości udziela właściciel 
kam ienicy w miejscu. 1636 3 3

C. k. austryackie koleje państwowe.
W T C  i  A K  x  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 maja 1892 
w ed łu g  ozasu środ k ow o  - europejskiego.

Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza).
7.03 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa \
7.11 „ „ „ „ „ z Podgórza-Płaszowa /
8.00 rano pociąg osob. N r. 15 z Krakowa |
8.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Płaszowa J

10.30 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa i
10.40 „ _ „ _ „ „ „ „ z Podgórza-Pł. /

9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa ( 
9.28 „ „ ,  „ „ z Podgórza-Pł. /

10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa i
11.05 ,  „ ,  ,  „ z! Podgórza-Pł. j

5.50 popołud. pooiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa )
6 00 „ „ „ .  z Podgórza-Pł. /
1.00 popołud. pociąg mięszany z Krakowa \
1.15 „ „ „ z Podgorza-Płaszowa /
8.50 rano pociąg mięszany z Krakowa 1
9.05 przed połud.’ pociąg mięsz. ze Zwierzyńca I
9.09 „ ,  pociąg osob. z Podgórza-Pł. I
91 5  „ „ ,  przystanku J
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa j
7.20 „ „ „ ze Zwierzyńca (
7.25 „ „ osobowy z Podgórza-Pł. I
7.31 „ „ przystanku J
4.40 rano pociąg mięszany z Krakowa ,
4.55 „ „ „ ze Zwierzyńca I
5.00 n „ „ z Podgórza-Płaszowa |
5.06 „j „ „ „ przystanku t
2.15 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa 1
2 30 „ „ ,  ze Zwierzyńca l
2.34 „ „ „ z Podgórza-Płaszowa (
2 40 „ „ „ „ przystanku i
5.50 popołud. pociąg osobowy z Krakowa 1
6.05 wieczór „ „ z Podgórza-Płaszowa J
6.11 „ „ „ „ przystanku J
8.00 rano pociąg osobowy z Krakowa j
8.13 „ „ „ k Pnrłi7ar7a..PJ'afl*na75Ł \
8.19 ”

do Pod  wołoczysk ma połąozenie w Rzeszowie do Jasia i Nowego Zagór a . a 
w Przemyślu do Bhyrowa i Mow°go Zagórza, 

do Lw ow a ma połączenie w Tarnowie ac Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwcŁ do 15 września ma także połączenie do Orłowa przez 
Tarnów i bez zmiany wagonów do Mrzauy dolnej (Rabki, Zakopanego) przez Podgórz e-11. 
do Podw ołoczysk ma ) ołączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 

do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

do Sncrawy przez Lwów  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N  Zagórza.
do Podw ołoczysk  ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Madbrzez.a, w Ja- 

rosiawin do Rawy Ruskiej, Sokala i Beizca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

do Tarnow a ma połączenie w Podgórzn-Płaszowie do Żywca, 

do W ieliczk i.

do lln s iatyn a  przez Suchę, N. Sącz, M. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardoniu, w Nowym Sączu do Orłowó 
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do W a­
dowic, w Zagórzanach ao Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa-

do Ośwlęciina.

z Podgórza-Płaszowa 
„ przystanku f

do OSwięcima.

do Żywca.

do Chabńwki (Zakopanego), Rabki i Mszanj Dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca 
do 15 września.

I
i  
t

j *

4 50 rano pooiąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Pł. 1
500  „ „ ,  „ „ Krakowa f
612  rano pociąg pospiesz. N r. 2 do Podgórza Pł. 1
62 0  „ „ „ „ „ „ Krakowa /
2.15 po poł. pooiąg osob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. 1
2-25 ,, w „ „ „ ,  ,  Krakowa f
8.09 wieczór pociąg osob Nr. 16 do Podgórza P ł. I
8,20 ,. „ „ ,  „ Krakowa |

9.34
9.42

w nocy pociąg posp. Nr.

8.41 raao pociąg 
8.55 „ „
7 58 rano pociąg miesz.
8.i8 „ „ ;
7.00 wieczór „ „
7-15 „ ,
5.40 rauo pociąg osobowy do Podgórza przyst.
5.46 ,  „ „ n u  Płaszów
h.50 „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
6.05 „ „ ,  „ Krakowa
3.49 po poł. pooiąg osobowy do Podgórza przyst.
  P łn n li u n ■

Przyjazd do Krakowa (względaie Podgórza).
z PoJw ołoczysk  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w ńzeszowie od 

Jasła, w Tarnowie od 1 lipca do 31 sierpnia z Koszyc i Orłowa.

z Sncza^y przez Lwów.
ze Lw ow a ma połączenie w Przemyśln od N. Zagorza, w Rzeszowi« od Jasła, w Dę- 

biey od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Oiłow* i Mszany dolnej, 
z Pod  wo toczysk ma połączenie: w Przemyśln od Stanisławowa, Stryja i N. Za­

górza, w Podgórzu-Pł. od 25 czerwca do września z M simy Dilnej, Rabki, Cha­
bówki (Zakopanego bez zmiany wagonow), 

z Poilwołoczysk ma połączenie: w Przemyślu od Huaiatynv Stanisławowa, SDyja, 
przez Cbjrów w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Eawy Ruskiej, w Rzeszowie od Jas ła , 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie oć Koszyc, Orłowa i N. Zagórza

z T arnow a ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywca.
z W ieliczk i. Pociąg N r. 462 ma połąozenie w Rierzanowie do pociągu Nr. w k ie­

runku do Lwowa, % w Podgórzu-Pł do poc. Nr. 1014 do Mszany dolnej od 25 
czerwca do 15 września.

Pociąg Nr. 452 ma połączenie w Pndg -Pł. poc. Nr. 1016 w kiernnkn do Suchy , 
N. Sącza i N. Zagórza.

ma połączenia : w Jaśle.

4 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowa

osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł. )
Krakowa

Nr. 462 do Podgórza Pł.
„ „ „ Krakowa
„ 452 „ Podgórza-Pł.

,  „ Krakowa

z Hnsiatyna przez Ghyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Snehą; _ .
od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Śączn z Orłowa i Koszyo w czasie
od 1 lipca do 31 sierpnia.

z H nsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia: w Jaśle >(d
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwa"do-
nia i Zywoa, w Kalwaryi od Bielska . Wadowic.

1211 20 0

3.55 „ „ „ n u  Płaszów
4.00 „ „ ,, mięsz. „ Zwierzyńca
4.15 „ „ „ „ „ Krakowa

10.12 prz^d poł. pociąg mięsz. do Podgórza przyst.
10.18 , „ „ „ , „ Płasz.
10.22 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
10.37 „ „ „ „ „ Krakowa

8.53 wieczór pociąg mięszany do Podgórza przyst.
8.59 „ „ „ „ „ Pi » s z .
9.07 „ „ „ „ Zwierzyńca
9.22 „ „ „ , Krakowa
8.24 lano pociąg osobowy do Podgórza przystanku 

.30 n » „ » Płaszowa
8 55 „ „ „ „ Krakowa
7.58 wieczór pociąg osobowy do Podgórza przyst.
8.04 „ , „ Dłasz.
8.20 „ „ „ Krakowa

Rozkłady jazdy w formacie kieszon. nabyć można p ocen ie  10 ct. w e wszyat sticyach c. k. kolei pańat. lnb a  konduktorów

z Oówięciuia.

z Oświąclma.

z Żywca ma w Kalwaryi połąozeiiid z Wadowic.

z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursnje od 25 czerw, do 15 wrześ.

Z in Jk u n i Związkowej w Krakowie. F a u le r  % ryk i »r^«l f i  ałkkiwMtisa w  jBufi av». Odpowieśbiialnjf nąńea ńrokarai A SsjjewakL


